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Be7Rndzićjny ston zdrswii
fcró ln  r u m u ń s k ie g o

K a ta s tro fa  postąpić m ole k a żd e ; chwili 
Królowa Marja wraca do Bukaresztu

u

J e ź d ź c y  polscy 
me poprzestali na

P A R Y Ż , 2 7 .J f .  (A T E ). Mini­
ster i poseł pełnom ocny Rum u- 
nji we Francji Angclescu w y- 
iechał na spotkanie królowi j 
M arii do Cherbourga, aby za- 
knmunikiwać jej, że stan zdro­
wia Króla Ferdynanda jest bez­
nadziejny i ze doktorzy uważa­
ją, iz katastrofa może nastąpić 
w każdej chwili. W o b ec takie­
go stanu rzeczy królowa naj­
prawdopodobniej nie zatrzyma 
si<» w Paryżu i wprost pojedzie 
do Bukaresztu. W  3arvżu kró­

low a miała się według pierwot­
nego projektu zatrzym ać aby się 
spotkać z byłym  następcą tro­
nu księciem Karolem .

Lekarze, czuwający bez 
przerw y koło łoża Króla, oba­
wiają się skrzepu w iewem ra­
mieniu. Stan zdrowia Króla w 
godzinach nocnych doznał zno­
wu znacznego pogorszenia.

Ludność tłumnie gromadzi 
się w pobliżu pałacu, oczeku­
jąc na wieści o stanie zdrowia 
Króla

Narodów
Cafcze zwycięstwa ekipy 

polskiej w Ameryce
N E W  Y O R K . 27.11. (P A T). 

W  ósm ym  konkurom hippicz­
nym drugą nagrodę zdobył rot­
mistrz Królikiewicz na „J ac­
ku ’. Trzecią major T oczek  na 
„Faworycie-” ,

W  dziewiątym wielkim kon­
kursie hippicznym rotmistrz 
Królikiew icz na komu „Unige- 

no“ zdobył 4 nagrodę.

A I L N O .  27.11. tel. wł.
D ziś  o g y d /.  7 m , 40 w ie  

czorem  M arsza łek  P 'łsudski  
uda sie v>oci?‘ ‘ iem  os ob aw  y m’ 
w  kierunku V. a rsza tw .

Pociąg najechał 
na w ó z

L W Ó W  27 II (A .W  ) —  W  
dniu wczorajszym  pociąg szkol­
ny .idący od strony Dorcżowa do 
Sambora, najechał na wóz 
chłopski, w którym znajdował 
się gospodarz Tuluk w towarzy­
stwie matki i brata. Lokom oty­
wa z olbrzymią siłą uderzyła w 
wóz i rozbiła go. Z  katastrofy  
■wyszedł szczęśliwie tylko 12-let 
nj Dvm itn Tuluk

Popieraćcie 
L . 0 . P . P .

B w E itót rozporzsdzsó 
Prezydenta Rzplitej

z ł o ż y ł  dziś R ząd  w  Sejmie
D ekret p ra so w y ta kie  zło żo n y !t

Dzis o godzinie 1 1  przed po­
łudniem przybył do Sejmu rad­
ca prawny Prezydium Rady 
Ministrów dr. Piętak i złożył 
dwanaście rozporządzeń Prezy­
denta Rzplitej, wydanych na za 
sadzie artykułu 44 Konstytucji. 
Powszechną sensację wywołał 
iakt, ie wśród złożonych roz-

PRZY KOŁYSCE  

Gospodyń■ (społeczeństwo).

porzadzsń znajduje się także o- 
sławiony deKret o karach pra­
sowych.

Jak wiadomo, dzis upływał 
ostatni termir, w którym roz­
porządzenia Prezydenta Rzpli­
tej winny były byc złoźo.ie 
Sejmowi pod rygorem ich nie 
ważności.

i

15.000 z t  p r z y r ie s k  naszym  czytelnikom

II
a

Szczegóły tego tygodnia szczęścia, w którym 
każdy Czyt.lnik „ABC” z łatw:ścią może wziąć 
udział, przyniosą najbliższe numery.

Teraz już możemy uchylić rąbka zasłony, po* 
dając do wiadomości, że r~z ział nagród oflbądzie 
się przed S v ętaml Bożego Narodzenia, tak. aby Czy­
telnicy nasi otizymali canne upominKi na Gwiazdkę.

Je s zc ze  eden występ k a sia rzy

R O Z P H t l Z  to u e ft K&s
Na M arszałkow skiej

Przy ulicy M arszałkow skiej 
154 róg K rólew skie’ mieści się 
magazyn patefonów ' pod nrmą 
„A dam  K lim kiew icz” ,

Dzis o godz. 9 rano chlopiec- 
poslugacz, Janek Kałużyński, 
zauw ażył, że kasy są otwarte,
0 czem niezwłocznie zaalarm o­
w ał p. Klim kiew icza, a ten po-
1 cję i urząd śledczy.

Przybyli niezwłocznie funk­
cjonariusze urzędu śledczego  
wszczęli dochodzen;e. Jak się 
okazuje, kasiarze dostali się do 
piwnicy magazynu przez okra-

Now i prezesi
zb  S ta rto w y c h

Prezesem  Izby Skarbow ej w 
Poznaniu mianowano .p. Naru­
szewicza z Lublina, i 4 - .'

Prezesem Izby.'Skarbow ej w 
Lublinie mianowano dr. Ed­
warda Stankiewicza, dotychcza  
sowego naczelnika wydziaiu  
te|że Iżby

Na stanowisko Prezesa Izby 
Skarbow ej we Liwowie przew i­
dyw any >est dr. Greger z Kra­
ję owa.

Śn<eg uohrył Niemen
o jeden metr

W IL N O , 27.11 (A  W ); -  Ze  
Stołpców  donoszą, iż okoiice 
górnego biegu Niemna naw ie­
dziła onegda1 śnreżyca, orzy- 
czem  śnieg spadł tak obficie, że 
rzeka w ezbrała o 1 mtr. Z p o ­
wodu ciepła pokrywa .niezna  
znikła no kilkunastu godzinach

Podwyższenie taryfy
Na kolejach podmiejskich

Z dn. 1 giudtrp r. b. taryfa 
osobow a na koletkach dojaz 
dowych t?k pedstwcw vcn. 
jak prywatny-eh zostaje pód* 
wyższuna c  15 proc.

*  \>

C o  do. tary A  tow aro w ej, to  
nad w ysok ością  jej zastań . .* 
wiaja. s : ę obecnie czynniki 
państw-Owe. N a ra zić  projektu  
ie się 20 proc. p od w yżk i.

W ctaiu imienin króla Belgów

— A to rak zatracony: wrzeszczy i wrzeszczy... Nie mógł ■ 
bys to Bartek trochę pokołysat? Toć że to i twoje dziecko!

Bartek —  rzad
— Aha! to ty ze swoją połową kołyski, a moja niech ta 

wrzescy!

D iś- jako w d z e i  ifui£ti*n 
b o l-a tersk : 2g< kroi? bV ąow  
Alberta. 1- w śżyscy  P d  ey /. 
podziw em  wsi.rcmljnHją czyn y  
boh aterskiego  Króla w okre* 
sie W ie lk ie j \ V n ,n v  

„A  zw roeil ) sie <’ z ś <’ o 
zastępu jącego  posła bclu i,-
sk :ego w W arszaw ie rudcv  
poselstw a p. barona dc S'e ly s  
de Fan son k tó n  o W L u L z y ł :  

—  D u m n y  jestem  i szczęśF*  
w v, że m ogę c s w d d r z y c  p~ 
nom , 'ż  stosunki pclsko-bei*  
gijsk ic  są ja k n a jłe o sze . D o -

w( olem serdecznych  Stosum  
ków . jak !e łączą < ba kraje- 
jest nad m e  ksie< iu nastency  
tronu w :elki.cj w s ęgi ordei u 
O rla  B iałego z « k z 'i  'ego  z.- 
sluh n ze szw edzką I siężn icz' 
k? \ --tricl.

Stosunk1 polsko * belgi isk e 
zacieśniają s'e coraz o-rdziej- 
a obecnie, gdy oba p c i W "  
/asiad ij-ą  w R adzie Ligi N a ­
rod ów , koop eracja  polityczn a  
będzie jeszcze  ściślejsza  niż 
hvla d otychczas.

towane okno w plwn^znyra 
składzie, gdzie podważyli pil­
nikami jeden ze starych telaz- 
nych drążków i weszli po scho­
dach do sklepu, gdzie rozpruli 
dwie stare, stojące koło okien 
wystawowych kasy i zebrali 
stamtąd kilkaset złotych go­
tówką i na kilka tysięcy zło­
tych werfsłi.

Trzecia mała. kasa w otw ar­
tym dalszym lokalu została  
nietknięta.

K as'arze wyszli tą sama dro­
gą, którą przyszli w yłażąc  
przez okno na podwórze.

Ciekaw e-jest, że Jwai dozor­
cy tego domu oświadczyli, że 
nikogo podejrzanego w nocy na 
poawórzu jii« w ia/ieii. Dow >- 
dzą oni, że kosiarze i wogóle  
złodzieje mogli przyjść x -k a ­
wiarni -  -dancingu „Negrescc , 
mieszczącego się w tym domu, 
skąd gośc’ e wrychodzą na pod­
wórze i wracają z pov, rotem w 
ciągu całej nocy

jŁ -
Tendencja mocniejsza. Poza 

. grunemi“ dotychczas praw ie v, y« 
łącznie Staiachowicami wysunęły 
się na czoło od cczoraj akcie 
W arszaw. T.wa Fabryk Cukru, 
które w ciągu- Lgodzinnego ze* 
Li a o i a giełdowego podniosły się 
ze zł. 3.05 do zł. 3.o0. d o k ow an o  
ie!:.'przeszło 40 tysięcy sztuk M»< 
gicznc slow. a .długoterminowy 
kredyt agianiczny“ nie omiesz* 
kały wywrzeć tu swego nieza* 
wodnego wpływu.

Dziś kursy kształfuia sie na 
poziomie wczorajszych urzędu* 
wych. a nawet cokolwiek wyżej.

PojTrawiK kurs akcje Banku 
Polskiego. Papiery państwowe 
chwilowo w zaniedbaniu.

. N ot o v  a no: Ban k Dy s ki >n tow y 
9.75. Handlowi’ 3.10, olski 8225  
Cukier Warszawski 3 »0 Węgiel 
71.50. ł.ilnopy 16.25, Modrzi jów
3.85 Ostrowiec 7.55, Rudzk 1.16, 
Starachowice 2.24. Żyrardów 
11.65.... . .

4 i pól proć. ziemskie ot. 32. 
5 . proc-, miejskie zlot. 41.. 3

Zrpotrzebo >anie w alut normal* 
ne. pokryc:e przez Bark Polski, 
a częściowo przez prywatne ban* 
ki dewizowe dostateczne

Nrrs dolara bez zmianv. go* 
tówka z! 8.00  dewizy zl. 9,

Londiii 43.67, l’ aryż 33.05 T—
32.85 (zwyżkował), /.ury-eli 173.°0, 
'ledjolan 38.30 (słabsze).

Dolar w obrotach pozagieldo* 
wych zł. 9.

Rubel zlotv 4.75 i pół



N A S Z E

W \ L K A  O USTRÓJ 
PA Ń STW A

Choć państwo polskie istnieje 
Iuż la> kilka, w społeczeństwie, 
prasie i instytucjach parlamen 
tarnych nieustannie wre walka 
o zasady naszej polityki weume- 
trznci, o podstawy ustrojowe, o 
rotę sejmu i rządu, o ustrój 
szkolnictwa i t. p sprawy. K aż­
dy nowy rząd, niemal minister 
uważa za sw ój śunety obowiązek  
rozpalić walkę dokoła tych za­
gadnień i przyjść z nowym ,,za­
sadniczym' programem. który 
dotychczasowy bieg życia pań­
stwowego wstrzym uje, a czysto 
odwraca jego bieg w stron? 
wręcz przeciwna Za zmianami 
programowemi następują zazw y­
czaj rugi urzędników, nie rozu­
miejących. iak ministrowie tło- 
macza ducha ich programów.

Ten wieczny magiel progra­
mów i osób na urzędach, to naj- 
charabteryczniejszy i w skut­
kach najsm utniejszy objaw na­
szego życia państwowego. - V/i- 
dac z tego, że Polska jeszcze  
wewnętrznie nie okrzeoła i w ie­
le czasu i sil musi zużywać na 
ułożenie swoich stosunków w e­
wnętrznych.

Jest to objaw słabości i niedoj­
rzałości politycznej narodu 
Świadczy on o naszej młodzień­
czości, ale w ? w sensie sil ży ­
wotnych, lecz braku równowagi 
duchowej i umysłowej

ostatnich miesiącach objawy 
te spotęgowały sie wielokrotni?. 
Ludziska siq kłócą namiętnie o 
głupsieuka niejednokrotni?, za­
pomina/c o tem, że coraz bar­
dziej l \erła zagląda do naszych 
ognisk dnrrtownch, że nasz sąsiad 
zachodni —  Niemcy —  sa w trak 
cie olbrzymich wysiłków gospo­
darczych i politycznych, które 
za kilka lat mogą w sposób prze. 
możny zaciążyć na całej Euro­
pie ,a szczególnie na losach po­
litycznych i gospndaiczych Pol 
ski.

Ustalenie podstaw naszego 
ustroju i w ytycznych zasad ży ­
cia pańswowego jest rzecz waż­
na. Nie lekcew ażym y procy i 
walki, jaka sig koło tych zagad­
nień toczy Lecz czas już najwyż 
szy, aby raz wreszcie ustrój pań­
stwa i zasady jego polityki w e­
wnętrznej były ustalone.

Niech wreszcie wiedzą ciała 
ustawodaw cze , co do nich nale­
ży ,a rząd, co może. Nieustanna 
kłótnia o kom petencje podrywa  
zarówno powagę Sejmu jak i 
rządu. Z tych kłótni przecie p ły ­
nie rozgardjasz na cały kraj, 
podminowuje społeczeństw o i ta­
muje bieg życia gospodarczego.

W  jedności s iła !

Pracownicy państw ow i, kolejow i, 
sam orządow i oraz emeryci

Wspólnie manifestują w Pczmniu
V  czort1j o d b ył się tu w s<r 

li instytutu zoologiczn ego  
w ielki w ice pracow rnJCow pan 
stvVO\\\ch. k o le jo w y ch  i sa ­
m orząd ow ych  oraz em erytów  
przy kilku tysięczn ym  udziale  
m tt resowany ch.

iV'CW  cd m czy l p Z im n y  
(Z . Z . i1.), który podk^eślii. w 
zagajeniu  iż na. teren :ę Po* 
zm m :a u tw orzon o  k o r r te t  
w sp óln ej akcji o pi praw ę b y ­
tu. D o  k o n rtetu  w eszli przed  
Ktawicisle P olskiego /.w ią zk u  
K o le je  we.) w Z je d n o c ze n ia  
Z a w o d o w e g o  P olskiego, oraz  
w szystkich  zrzeszeń  pracow* 
ników państw ow ych  i k om u ­
nalnych. O d  w spólnej akcji 
w ylączyb' s 'ę : Z w iązek  Z a w i ­
dow y K o le jarzy  (Z . Z .  ts..). 
Z a w o d o w y  Z w iązek  A\aszvm* 
stów  (Z .  Z  M .) i Z w ią zek  U "  
rzędnikow  k o ’ cjow> eh (Z .  
U . K .).

V  y g ło szo n o  trzv  referaty  o  
kw est j-c h , z łączon ych  z p o ­
praw ą bytu. R eferat zasrani*  
czy  o regulacji pl ’ c, zasiłku  
na zaku py zim ow e j d o d at­
kach m ieszkan iow ych  wwgln- 
si{ p . W a'ter, prezes Z a r z -d u  
O k ręg ow ego  P. Z . Z .,  dw óch  
następnych  referentów  poru*

s z r lo  kw estię  stabMizacji pra* 
pew ników ' państw ow ych- po  
m ocy u. karsk ’ ej j podatków  
k o m  gai sdn ych .

W dw kusji nad referatam i 
po kilku przem ów ieniach po* 
jcdi ńczycli w y b r m o  dw óch  
m ów ców ' generalnych., a to 

. Z .  K.id n e g o  /.. Z .  K. i jed n eg o  -  
P olskiego Z w ią zk u  K o le jow  
c ó w . 1 tu zaznaczy ła s :ę c -
la ro /m c a  p ostenow ania  w  
w-alce o popraw ę bytu zc stro  
n\eh tvch dw uch Z w ią zk ó w . 
Podczas k:«ćfv przedstaw ie:e' 
Z . Z .  k stan d  rie w zbu rzyć  
karłam i d e m -g o ń  czncm l zc 
branych i zachęcić ich do ak 
pjl czy n n ej, generalny m ów ca  
P olskiego Z w ią zk u  K o lc jo w -  
có\V w rzeczow em  i n ow aż- 
nem  przem ów ieniu  w ykazał, 
iż P. 7 .  k . —  hl/de drogą  
realną i w ystarał s>ę o p op ar­
ciu w iększości se jm o w e j.

R ząu w staw ił do budżetu  
50 m iljon ó w  na popraw ę ńy 
tu. a potrzeb i 300 m :ljon ó w .

V i^c zak oń czył się uchw a­
leniem  rezolu cy j, które os: h 
na d ep u tzeja  w ręc \ R ządo  
wi, oraz klubom  n tria m en ta r  
n \ rn.

S!silzi sod5® pfiszek 
na drzewie i śpiewa

Pod halami niuuwskienr idzie ktoś, 
a za tym kimś policjant któiemu ani 
w głowie zaczepiać prze :hodna. Gdy 
v tern nagle ów przechodzień znikł, 
jakby się w ziemię zapadł Policjant 
się zaniepokoił szuka, ■ patrzy co się 
stało, ale., zapadni o g d z ie  nb.ma, 
prze. ’ eż się jegom oś.- pod ziemię nie 
zapadł. Patrzy, patrzy, a* tu wdzi,  
stoi drzewo. Zadarł głowę do gory: 
jest, siedzi sebie na drzewie i cichut­
kim głosem śpiewa.

—  Po coś ty tam wlazł człowieku. 
Pijanyś, to z drzewa spadniesz i kar­
ku nakręcisz?

— Karku nie nakręcę, a jak pan, 
panie policjant, chce wódki, to spu­

szczę na sznurku a sam z drzewa, nie 
zltzę, bo mi tu dobrze, a kolo pana 
mi dobrze nie będzie, bo mi się tak 
co* wiaz> że mi się coś od policji na 
leży.

Gdy policjant stwierdził ostateczniet «*>-■.( » -I * * m ■*. Ŝ, ” # ą ' ~r •. t •* ' • - <* *
ze „uparty „ptaszek' nie kwapi się 
z zejściem na dót, przystawioro dra 
binkę i po drabince spuszczono de­
likwenta na dól, odstawiono do komi­
sariatu, gdzie sprawdzono, że rzeczy­
wiście należy mu się coś od policji a 
mianowicie sześć tygodni aresztu, z 
^tćregn ucickk

Sens moralny: Lepiej chodzie po u- 
ticy, jak po drzewach, gdy się ma 
ńieczy-te sumienie.. 
i‘

Troska o G iy n ię
Port. —  Miasto. —  

Starostwo.

N a n ajb liższem  p o sied ze ­
niu K om itetu  1: k on om iczn ego  
m inistrów ' rozpatryw an a bę* 
dzie spraw a G d v n i. W  pierw ­
szym  rzędzie om ow ion a  zo ­
stanie k w estja  eksploatacji 
portu gdyńskiego^ potem  —  
ro zb u d o w y  sam ego m i-s .a .  
które m a dużą p rzyszłość rr 
rnz zorgan izow an ia  starostw a  
g d ’ ńskiegt).

Czego domagają się przcownic,/?

Sfrajkweislctrowi:!

NNE OBUWIE.
PENS.IONARSKIF.

I UCZNIOWSKIE

Najtirtsz" i najmocniejsze

Fr. StoHżyffSfógo
Warszawa, ul. No\vy-8\ at S" 4" m. 20.

Związek pracowników ciek* 
trow ni. zapytany przez „ \J3CJ‘‘ o 
stanowisko pracowników w spra* 
wie przeciągającego się strajku w 
elektrowni pruszkowskiej, 
świadczył co następuję-

•^Żąd am y w\ równania place" 
o 60 procent powstałych wsku* 
tek ni stosowania wskaźnika sta* 
ty stycznego przez dwa lata. Do* 
magamy się również uznania na* 
* /e j organizacji, jako instytucji 
prawnie zaliegalizowanej. C io do 
umowy zbiorowej, to możemy 
nad nią debatować. \ :e od rze* 
czy będzie dodać, że o ile p’ace 
pracowników e*ektro\vni w Pru* 
szkowie sa niższe od płac tych 
pracowników w Warszawie o 200 
procent o ty'e cena elektryczno* 
‘ ci, która w Warszawie wynosi 
81 groszy za kilowat. w> Pruszko* 
wie dochodzi do ° 0  groszy', a więc 
znacznie więcej.

Jak się dowiadujemy., na nad* 
chodzący ponicddalek wyznaczo* 
na zostiła konferencja miedzy 
przedstawicielami robotników a 

o* p, Straszcw.sk m. dyrektorem e* 
| lekirown pruszkow skiej.

P l o n  j e d n e j  n o c y
Dzis nad ranem podczas o- 

bław y, urządzonej przez poli­
cję mundurowa i urząd śled­
czy, zatrzymano na Padze i. w 
okolicach O choty i W oli około  
50 rozmaitych podejrzanych o- 
sebników, z czego dziesięciu
poszukiwanych przez 
rozmaite urzędy.

Z  r o z p a c z y  p o  
ś m i e r c i  d z ?e c k a

zkuńł sobie nożem
W  mieszkaniu własnem przy 

ul. Inżynierskiej nr. 15, Stefan  
Dobrzański, lat 33, urzędnik, 
pow róciw szy z pogrzebu dzie­
cka swego, będąc pijany, w 
przystępie rozpaczy zadał so ­
bie nożem 3 rany klóte w klat­
kę piersiową w okolicę serca. 
Pogotow ie przew iozło despera­
ta do szpitala Przemienienia 
Fańskiego.

D Z I S I E J S Z E  P I S M A  
P O R A N N E
DONOSZĄ ŻE:

P. P rem jer Piłsudski baw i 
w W iln ie , w  celu norozum ie- 

sądy i nią sic z niektórernf czyn n ik a ­
mi poliryczn em ' z L'hfwy k o ­
w ieńskiej (inne pism a n*e 
przyw iązują  do w yjazd u  p. 
P rem iera do W dna specjalne  
go znaczenia).

R u d a  M i-nistrów  zajm ow ała  
r .  się w czoraj spraw am i gosp o- 
r a " y  darczc

Uderzony
śrm glem

Wczoraj o godz. 2 ruin. 50 w por- 
( 'e lotniczym „Aerolot", podczas pu­
szczania w ruch silnika został ude­
rzony śmigłem w prawą rekc pomoc­
nik mechanika 17-letni Stanisław Li­
piński, Wilcza 25, Lipińskiego ze zła­
mana ręka odwieziono do szpitala 
Dz. Jezus.

Gdzie samochód
Na posterunku policji w Jabłonnie 

zgłosił się w czcraj mieszkaniec tej­
że miejscowości Józef Konastowski i 
zameldował, że z garażu przy ulicy 
Pawiej 46, na samochodzie nr. 077, 
wyjechał jeszcze onegdaj szoler Jó­
zef Jankiewicz i dotąd nie wrccil.

a gir

f.uGh na Wiśle ±  zamarł
Żegluga na Wiśle w październiku 

w y d a  ada, jak następuje:
Z Warszawy w dół rz-ki (do Płoc­

ka, Torunia i Gdańska), odpłynęło 
słatków tow n ow o  - osoboc.ych 210 
z 23.700 pnsa^tiami i 1500 tonami to­
waru; przyby'o  z dołu rzeki: statków 
218, pasażerów 22.500, towaru 3.700

P ' R i  Z, 27.11 (Rus.) Z  Lon­
dynu donoszą, że rodzina Krasi- 
na nie ilia zamiaru powrocie do 
Rosji sowizckmj Żona i córki 
Krasina osiedlu sic prawdopo­
dobnie w tnajhtku, który nabyty 
został przez żonę Krakna za ży­
cia męża we Francji,

ton. W  górę rzeki (do P.ćaw, Sando­
mierza) odpłyne'o  70 statków, 4.300 
pasażerów, 319 ton towaru; z góry 
rzeki przypłynęło 72 sta'ki, 3.000 pa­
sażerów, 1000 ton towaru.

Ruch towarowy na berlinkach tak 
się przedstawia:

Z dotu rzeki przybyło 45 berlinek z 
towarem różnym w 3000 tonach, Z 
góry rzeki przybyło towaru 700 ton 
(buraki), Między towarem przybyłym 
z dołu rzeki największa pozycja przy­
pada na tłuszcz —  1200 ton, żwir. 52C 
ten, ekstrakl 320 ton, ryż 220 ton, 
mąka 126 ton i żywicę 126 ton.
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erru
W  kem  sji bu d żetow ej p rzy  

('m aw ianiu budżetu m ;nister* 
stw a (hświat\' d y sk u to w a n o  
m ied zy  m nem  sjiraw ę sub 
w cncji rządow ych  dla tea­
trów . Przy tej okazji jm ru- 
szono istniejące jakoby p rote­
gow anie niektórych  aktorek  
przez sfery  rządc-wc i se jm o  
we, co w p ływ a nft cch nad  
m ierne gaże, W  spraw ie tej 
w ypow iedział s ; ę p W i .ę -  
P rcm jer Bartcl

L 'o w czoraj n e w p łyn ęło  
d o  S ejm u  żadne z rozp orzą ­
dzeń z m ocą ustaw y, choć ter­
min l-ld n io w ', przewidziane* 
k o n sty tu cja  m inal.

N i  sesje  Ligi N a ro d ó w  w y  
ie ż d ż i z W a rsza w y  M ;n ’.ster 
Z alesk i, którego zaptęnow . ć 
b cd z.e  w centrali p od sek re­
tarz strnn n. K noll.

, oseł W ie lk 'e j B tyta n ji p. 
M a x  M iiller w yjech ał na szc- 
■-'ciotygodniowv urlop w yp o  
c zą n k o w y  do L cn d en u .

KrrC«q zuchusie...
Wczoraj o godz. 11 wiecz kilku no­

cnych o p r y ’z!vów po złvnaniu sztaby 
i olwarciu drzwi otwartym kluczem 
przedostało się do sklepu firmy Ste- 
g-rs, Żurawia 37, skąd zabrali kilka 

‘ urów, palto futro .i kilka fia- 
ów oerfun ogólnej wa* tości 500 

złotych.

Irnid,
Czesławowi Łęcznemu (Nowy Świat 

nr. 21) właścicielowi garażu z kasy 
— 500 zl. gotówką.

—  Moszkowi Zylbettr.ąnowi (Pań­
ska nr. 54) — bielizrę i ub-ania war­
tości 2 000 *1.

— Daw/idowi Kronenbergowi (Elek­
toralna nr. 14) z przedpokoju — pal­
to wartości 500 zt.

fo się dzieje 
6) tel t a w i e

W lokalu Zwi-izku Kolejarzy Ma­
szynistów pizy ul. Chmielnej nr. 0 u- 
sdewaia otruć się esencją octową lo­
katorki tegoż domu 43-lelnia Mieczy- 
s awa Rymkowska Lekarz Pogotowia 
po przep ukHniu żołądka pozostawił 
niedoszłą samobajczynię na miejscu.

— Na ul. Krochmalnej przed d o ­
mem nr. 17 wynikła bójka -w czasie 
której pob'to 31-letniego Srula Mu­
chę, woźnicę (Muranowska nr, 44). 
Lekarz w ambulatorjum Pogotowiia 
stwierdził 7 ran tłuczonych głowy i 
natożyt mu opatrunek.

Dziś, godz 10 .
Brukiew klg. 8 gr., buraki klg. 10 

— 11 gr., cebula klg. 30 —  40 gr,, 
chrzan 1 50 gr., kalat f gat. 45 —  55, 
II gat. 20 —  25 gr., kapusta bia'a 
klg. 20 gr„ kiszona klg. 30 gr czer­
wona za gtówke 20 —  25 gr., włoska 
klg. 20 —  25 gr., brukselka 50 — t>0 
gr., marchew klg. 7 —  8 gr„ pietrusz­
ka klg 25 —  30 gr., pory pęczek 25 
gr , sałata 15 —  16 gr. selery 30 gr. 
za klg., szczaw klg. 75 —  80 gr., szpi­
nak 30 — 40 gr., ziemniaki wozowe 
za 100 klg. 13 —  14 zt.. ziemniaki 

wagonowe za 10 Okig 10 —  11 zl.
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D z i e ń  P a n a  P r e z y d e n t a
P ie rw szy  oby w ate l P a ń stw a  daie  przykład  

p raco w ito śc i
G o d z . 7. P o ra n n a  toaleta. — Rdzennie polska pasja. — 
W ierzchowiec. — N a  za m ku  p r z y  biurku. — Troski P re ­

zyden ta.— Pre zyd e n t o h a d u ; e. — N a r a d y  z  m inistram i. — 
K o n ie c pracowitego dnia.

P 'erw szy  obyw  atel Polski. 
P rezyd en t R zeczy p osp cl rej, 
d a je  nam god n y n aśladow a­
nia p r zy k ła d  Dracow ‘ tości.

D zień  pana P rezydenta z z -. 
czyna się b ardzo w cześnie.

G O D Z .  7. -  P O R A N N A  
T O A L E T A  I S K R O M N E  

Ś N I A D A N I E .

O k r lo  siódm ej budzi się pr.n 
P rezy d en t i n ’ e w ołając niko­
g o  ze słu zb v , ubiera sie. G o li 
się sam gilettką, p oczem  w  
pok oju  j ac!alnym spożyw a  
p erw sze śfiiadan'e.

R D Z E N N I E  P O L S K A  D V  
S J A  —  W I E R Z C H O W I E C .

Pan P rezyd en t, który cały 
dzień pracuje u m y słow o , d o ­
cenia należycie w artość sp or­
tu. Jest on zam iłow anym  
sp ortow cem . Sam  uprawia  
n aich ętn 'e j konną jazd ę  w ł  a­
zienkach lub w  terenie.

N A  Z A M K U .

N a  zam ek wraca pan Pre 
zyd en t o k oło  godzin y dziesią­
tej ran o ; przebiorą -do, naj? 
częściej wr ciem ny garnitur i 
p rzy jm u je  szefa  k ancealrji c y ­
w ilnej dr. B ohdana D zięcio- 
łow sk iego . z k tórym  omawóa 
spraw y aktualne.

T R O S K I  P R E Z Y D E N T A -  
Jak zaradzić niedolom  obv- 
watcH i jak  dać letni w y p o ­

czynek  u rzęd n ik om ?
Pan Prezy dent odbiera co? 

dziennic
setki podań  

w  r ć ż m  ch spTaw ach od oby  
w atcli, a pętających  do G ło ­
wy państw a. W szystkie te 
spraw y interesują go bardzo  
żyw o.

N a  sercu leżv  m u m 'ed zy  
innem i i dola urzędników , dla 
k tórych  iuż teraz chclŁlbv  
w ynaleźć letn ;e m :eszkan>a w  
m ajątkach  p ań stw ow ych .

P A N  P R F Z Y D E N T  
P O D P IS U J E ...

Pan P rezydent podpisu je  
cały? szereg dekretów- i m ia- 
now-ań. T y lk o  w  Jeanym  
dniu podpisał naprzykład sto  
trzydzieści m ianow ań oficer* 
skich. dw-a pozw olen ia  na no  
szcnic cu dzoziem skich  o rd e ­
rów  i dziew ięćdziesiąt innych  
papierów  państw ow -ych. p»o 
dok lad n em  przestudiow aniu  
ich treści.

Po załatw ieniy podpisów- od  
g od zin y  dziesiątej j poi do  
pierw szej j poi trw ają audjen  
cje.

N A  S T O L E  P R E Z Y D E N T A  
P R O S T E  P O L S K IE  

P O T R A W Y .

Śniadanie sp ożyw a pan Pre­
zyd en t o godzinie p :erw-szej 
i pól. R zadko się zd rża , aby  
do stołu siadło m n iej niż dzie* 
sięć osób  g d yż  Pan P rezy ­
dent ; podczas posiłku rozm a­
wia o spraw ach pań stw o­
w-ych.

Śniadanie składa się z czte­
rech dań. N a p o jó w  alkoholo*  
w ych u żyw a pan P rezyden t  
rzadko j u bardzo m ałych  ilo ­
ściach. Lub’ p otraw y proste  
i kuchnię polską.

P R A C E  P O P O Ł U D N I O W E .

D o  godzin y czw artej nie 
p rzy jm u je  pan Prczy denl ni 
kogo. C zyta  w sw oim  gabl 
necie przew ażnie k s i jż k 1 nau 
kow c z zakresu nauk nrzsrod*  
niczych i ekon om iczn ych

N A R A D Y  Z  M I N IS T R A M I .

O d  czw artej po południu  
pan P rezydent od b yw a k o n ­
feren cje  z m inistram i j m ęża ­
mi stanu. N ie m a  dz1ed zIny, 
która by mu była  o b oiętn ą.

S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E .

Pan P rezydent interesuje  
się zw łaszcza  życiem  g osp o ­
d a r z e m , za którego rozw-o- 
jem  pilnie ś le d /i  Z a jm u je  go 
też problem  m orza i r °z b i ’ do? 
w y  flo ty  han d low ej, nie obce  
są mu też spraw y naszego  
cxportu , zw łaszcza interesuje  
się rynkam i w sch odn iem 5.

O B I A D  I W I E C Z Ó R .
O b iad  sp ożyw a pan P re zy ­

dent o k oło  siódm ej i pól po  
południu. w tow arzystw ie  
sw ego n ajb liższego  otoczenia.

Po obie dzie, po rozm ow ie  
z obecn ym i, pracuje pan Pre 
z\ dent n aukow o, czyta  luli 
przeprow adza rozm o w y  % 
przedstaw icielam i R ządu

P A N  P R E Z  Y D E N T  LU B T  
T E A T R .

M n ie j w ^ c e j  raz na tydzień  
chodzi pan P rezydent do ter- 
tru. Poniew aż jest n iezw ykle  
m u zyk aln y, często  chodzi na 
operę

O statn io  był w  teatrze N a ­
rod ow ym  na „L abiryncie M b  
ło sn v m “ .

T ru d n o  ustalić, kiedy pan 
P rezydent zasypia gdvz czy 
ta do  późna, w każd ym  razie 
po p o łn o cy . Śni w :ęc ok oło  
siedm iu godzin .

D zień  Pierw szego O b y w a te ­
la iest niesłychanie nracow i- 
ty, a skala Jego zatntereso? 
wań ogrom na
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Ostoia ładu i spokoju 
Rzeczypospolitej

6,000 urzędników  adm inistracyjnych 
i 32.000 funkcjonarjuszów  policji

166 mHj iłoiych rocznie kosztuje n^s administracja 

polityczna Państwa

W edług jircliminarza bndżeto? 
vego na rok przyszK wydatki 
działu Ministerstwa Spraw W c? 
wnętrznych wynieść mają prze? 
szło 178 milj. 7.1., dochody zaś 
przeszło 12 milj. zł —  czyli na 
czysto przeszło 166 milj. zlo? 
tych!

Przcdewszystk.cm skąd docho* 
dy? O to z opłat za

paszporty zagraniczne 
R.*ąd uzyskać zamierza 5 milj, zl. 
przeszło 2 milj. zł. mają dać 

opłaty statystyczne, 
dalej 2 milj. zt. wynieść ma 

udział samorządów 
w utrzymaniu policji państwo? 
wej, wreszcie v 1 miljon złotych 
przynieść maią

kary administracyjne.
O to główne źródła dochodow 

Ale na jeszcze jedną pozycję do? 
chodów warto zwrócić uwagę. 
Oto w dziale ..służb' zd-ow ia" 
figuruje kwota 200.000 złotych, 
jako wplata

Monojiolu Spirytusow-cgo na 
walkę z ekloholizmcro.

W esołe, nieprawdaż?... 
Ministerstwo Spraw Wewnątrz? 

nych ze wszystkich cywilnych 
działów zarządu państwowego o? 
bejmuje

najwięcej ludzi, 
jako żc ono wlaśric. czuwa nad 
ładem, spokojem, porząd! i( m i 
granicami Rzpltej.

Niecałe 6000 (dokładnie: 5.761) 
urzędników województw r sta? 
rostw z 16 wojewodami na czele 
—  to

ład prawny, 
którego utrzymanie kosztuje 
przeszło 50 milj złotych.

000 wyższych i 31.127 niższych 
funkcjonarjuszów policji —  to 

porządek i spokój publiczny, 
którego utrzymanie kosztuje 
przeszło Oj milj. złotych.

742 oficerów i 19.871 szerego? 
wych Korpusu Ochrony Tograni 
cza — to
bezpeczeństwo granic Państwa.

których pilnowanie kosztuje oko? 
lo 38 milj. złotych rocznic.

K u  chwale O jc z y z n y !

si grasiii 5;
S w y m  z n a k o m i t y m  k o l e g o m

Którzy za Oceanem rozsławili Iir.lę Fclskl

Imponujące zwycięstwo ni? 
szych jeźdźców za oceanem w '?  
wolały entuzjazm wśród kawa? 
lcrzystow

\\ .zoraj — jak się „A ir  ’ do? 
winduje —  szef departamentu ka? 
walcrii '■lin Spraw W ojsk, wy?

stosował radjo?depesze do New* 
iorku imieniem sw oim .i korpusu 
oficerów- kawalerji, treści nastę< 
pujacej:

—  Koledzs kawalerzy sci ślą 
Wam najserdeczniejsze, tradycyj? 

ne: Ku chwale Ojczyzny!

M AGAZYN O B U W IA  
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 1 SPORTOWEGO

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
Warszawa Telefon 262-28 Nowy Świat 32.

Poleca znane z dobroci wszelkie obuwie «\ robn własnego.______
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
H is to rja  bardzo rzew na

Ł zy  mu napływ ały do oczu.
T a jem n ica  zm ęczyła  go śm ier*
teinie, a w spom nienie z lc tc j
d ziew czyn y  napełniło łzaw em ,
serdeczncm  rozrzcw-nienicm .»
f o  też ogarnęło  go nagle w-ieb 
kie pragnienie u jrzenia je j i 
przekonania się. że się je j nie 
w y d a rzy ło  nic z łego ; nie wó­
dzia! je j od dw óch dni. bo je­
den dzień stracił na groźne  
rozm yślania,, a drugi na pisa­
nie jeszcze  groźn ie jszego  li­
stu- ju tro  zaś —  po szczęśli? 
wern zakończeniu  pertrakta­
cji zc stryjem - m ial jej za ­
nieść radosną w iadom ośi sro ­
gim , a rad osn ' m krzakiem  
zdalcka ja ozn ajm ia jąc . Z n o ­
wu nic je j nie przyniesie, n a j­

ukochańszem u biedactw u, 
prócz nabrzm iałego m ilow a? 
m cm  serca- M u si jednak  
p ó jść  do niej ezem predzej- bo  
n ieok reślony  n iep ok ój zaczy ­
na w oląc w nim w- głos w śród  
nocnej c iszy .

Pora była cokolw iek  spóż 
m o n a: posąg zm knął pod
w ieczór teraz m ogła  być go ­
dzina jedenasta . V1 m iłości jed  
nak prości sercem  ludzie nie 
zna ją k onw en an sów . W rona 
w d z ; al w ielka płachtę w iatru 
nazw aną przez niego lek k o­
m yśln ie p łaszczem , spojrzał 
ob łęd n \m  w zrokiem  na puste  
m iejsce, gdzie stal liosąg j po? 
w ęd row ał ze Starego M iasta  
w- stronę T a m k i, gdzie n ieda­

leko \Yislv sterczał biedny pa 
łae jeg o  uw óclbioncj, n iezbyt 
jeszcze w ziem ię zapadły. 
T en  i ów policjant bacznie  
mu się przyjrzał- w dzielnicach  
tych bow iem - szanow nych  i 
uczciw ych , n iew iadom o cze ­
mu n ;kt do  nikogo nie ma 
zaufania 

D łu go  ę wahał, z nim z.. ■ 
pukał do mieszkania. W ik c i; 
w d z ia ł w-praw-dzie m ętne  
św iatło  w n iem raw ych  okien- 
kach. zasłoniętych bi iłc ni fi­
raneczkami,. w iedział, że go 
d ziew czyn a przyjm ie sp o jrze ­
niem  anielskcm , W ikcia jcci 
nak chociaż anioł- przyszła  
na św :at sposobem  zw y cza j- 
n \ m- od  w ieków u żyw an ym  I 
m ało m a jący m  szans na o d ­
m ianę —  jed n em  słow em  —  
im ała m am ę. Bvła to kobieta  
dzielnej postaw y i wielki ;j  
zacne ści serca, krore bilo  
gw ałtow nie za p otężn ym  wa? 
łem zam , szystych  \ zaw ie­
sistych piersi. K ręciła lia

W ronę głow ą, ale m iała do  
niego słabość, k alk ulu jąc w  
dobrej duszy , zc je j k iedyś  
na rtrobic pom nik ulepi. N ie  
p odob ała  się je j zb ytn io  gorą­
ca m iłość jej n adobn ej córki 
do tego łapserdaka- czuła b y ­
ła jed n ak  na w szelkie kocha 
nic j uspokajała  rozg ory czo ­
ne serce- M a rzy ła  o tem . żc 
się z W  ,k c :ą ożeni jak iś „pan  
z p a n ó w ", fry zjer  nadobny  
hrab kie ok azu jący  m aojery , 
albo uczony zcccr, co książki 
układa, byle nie urzędnik- 
w iatrem  ży ją cy , a ju ż n e dej 
B oże od B ernardynów . —  ma* 
larz, albo rzeźbiarz! W uczci- 
w cm  sercu jed n ak że  w zniosła  
h odow ała zasadę, że sie nic 
należy sprzeciw iać m d ści. 
serdeczną tą m ądrością p o ­
nad wielu w y w y ższo n a  ap o­
stołów  i filozofów .

D la  W r o n y  m iała zaw sze  
spojrzen ie w sp ółczu jąco  lito ­
ściw e. T o  też rzeźbiarz drgnął 
n esp ok ojn ic , u jrzaw szy  o b li­

cze m am y, pom alow ane tro­
ska i bladą now agą. wglą­
dała w  śm iałem  porów nan: u 
tak dostojn ie- jak archanioł 
u w rót raju. g d ' by A d a m o w i  
strzeliło coś do g łow y, aby- 
pow rocie tam  po w yąnaniu- 
Z atarasow ała  soba d -z w i, ta k ­
że pułk w ojsk a  długo by s :ę 
nam yślał- czy  s ‘ ę opłaci tę 
potężną zaatakow ać p o zy cję ; 
to też V. rona łagodne rozp o ­
czął pertraktacje.

—  C z y  m ożna b\ zobaczyć  
W  ikcic?

T o  śliczne słow o b y ło  jak  
kurek przy w odociągu , bo  
od k ręciw szy  je r re ź lm rz  wy* 
puścił nagle strugf łez z oczu  
m a m v

—  D o b rze  żc pan przy* 
szedł —  rzekła cicho, —  ale 
W ik ci pan nic zob aczy ...

ID. c. n i
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Świat nooraży się w  m rokSposiib na pchły
Techn.Ka zn;spr?wia fizycznie ludzkość

Tuk tw ie rdzi angielski uczony
Królew skie tow arzystw o le - jm niejsza. A slaw re nasze w y-

karskie w Londynie wysłucha  
ło w tych dniach oryginalnego 
w ykładu; prelegent wyszedł " z  
założenia, iż bliski jest dzień, 
kiedy ludzie nie. będą potrze­
bowali posiadać sztuki chodze­
nia. czy pisania, bo chodzenie 
zastąpi im samochód, a m aszy­
na do pisania —  pisanie.

Ludzkość —  zdaniem prele­
genta —  jest na drodze do 
zwyrodnienia. Milioner w spół­
czesny w cale nie oznacza szczy 
tu postępu. Natura jest w aż­
niejsza od technicznego rozw o­
ju, a ludzie, mający w życiu 
pow odzenie, nic są w stanie u- 
trzym ać rozwój zaludnienia. 
Ludzie, których nazwiska za­
pisane są w ksiedze w sp ółcze­
snych znakomitości, są bez w y­
jątku zwolennikami systemu  
„dw ojga dzicci“ .

Bo w spółczesne społeczeń - 
stw a cywilizow ane —  m ów ił 
dalej prelegent —  lekkom yśl­
nie walczą z nakazami przyro­
dy. Jeśli się też ludzkość nie 
opamięta, przyroda za to w szy­
stko srodze ją ukarze, szcze­
gólnie zaś za to, że m etoaam i 
hygjeny narodowej zadajemy 
jei gwałt.

Zresztą iu ż  i tak widoczne są 
oznaki naszego zwyrodnienia: 
organy naszych zm ysłów  dzia­
łają stale coraz gorzej; z aby sa 
zupełnie do niczego tak w zglę­
dem sw ych kształtów  jak i si­
ły ; nasze szczęki są zbyt m ałe, 
aby dać zębom  dość miejsca do 
należytego rozwoju. Ostrość  
w zroku naszego jest coraz

nalazki techniczne bardzo w y­
datnie przyczyniają się do fi­
zycznego zwyrodnienia, 

cala nasza czynnosc 
do raciś-

Dziś cal: 
sprowadza się tylko  
rieem  odpowiedniego guzika, a 
o wykonanie nie potizebujem y  
sie troszczyć, bo technika 
w szystko w ykon? za nas i dla 
nas.

Przyroda jednak powiada na 
to w szystko: Dobrze, dam lu­
dziom dość inteligencji na to, 
aby potrafili naciskać takie gu­
ziczki. A ’ e wiaśnie wskutek te 
go przyjdzie kiedyś światowa  
rewolucja, która wybuchnie po 
nowej w elkiej woinie; będzie 
ona końcem cywihzacji, bo 
wiat pogrąży się w mrok i nie

h te rze  stę jedno i drugie pudełko 
t r o c h ę  o l i w y  i k n o t

A  p o t e m  s i ę  5u ź  ś p i  s p o k o i n i e
W szystk o  jest w życiu po­

t r z e b n e  i wszystko może się 
przydać, pomyślał zapew ' a pe­
wien lekarz francuski który w 
fachowem piśmie lekarskiem  
podał niedawno sposób w jak’ 
nożn a bez zachodu urządzić

wyjdzie z nieb w' cinHi stuleci pułapkę na pchły.

J»3s B r a i t r m f
apsEdotsoł esz

Aljy ich w yzw ali od cierpień
W strzą sa  ąca w alka z  szaleńcem uzbro/onym  w  nóż

naUaz^ł tan
' m

M iasto Benton Harbor było 
w ubiegłym tygodniu w strzą­
śnięte wieścią niezwykłą, dotv- 
czącą szpitala miejskiego. W  
owym szpitalu znalazł się pe­
wien obłąkany, który chciał 
sobie odebrać życie; właśnie 
dlatego krewili oddali go do 
szpitala pod obserwacię. Po 
jakimś czasie operowano go, a 
po operach pielęgniarze mieli 
go przenieść na specjalnym o- 
kratowanym wózku do prze­
znaczonego dla obłąkańca po-
ko|u.

Nikt nie zauw ażył tego, ze

] w czasie operacji chory schw y- 
i cii ostry nóż ze stołu z narzę­

dziami chirurgicznen i i scho­
wał go za koszule. T o  tez guy 
w ózek wyjechał z san opera­
cyjnej, szaleniec szybko prze­
ciął krępujące go więzy . z no­
żem rzucił się na służbę szpi­
talną, w ołając: wymorduję
wszystkich chorych.

Jeden z pielęgniarzy rzucił 
się na szaleńca i w yw iązała się 
straszna w ałka; ponieważ 
drzwi do sali operacyjnej były  
zam knięte, więc nikt ule sły­
szał rozpaczliwego w olania o

Fortuną Kotem się toczy
P i e n i ą d z e  t o p n i e f ą  i a k  ś n i e g

W  ciągu lat kilk u : bogaczem , nędzarzem  i zn ó w  bogaczem
Przygody jego sułt jfiskie] mości

Przed trzema laty przybył 
do Budapesztu ks. A bdul -  K a -  
dir, syn byłego sułtana turec­
kiego, Ahdul -  Hamida. Przy­
wiózł z sobą dużo pieniędzy, 
olśniewa] szczodrością, sypał 
złoto w szędzie, gdzie je tylko 
brać chciano, miał mnóstwo 
przyjaciół, a zw łaszcza przyja­
ciółek.

1 przyjaciele i przyjaciółki 
postarali się o to, by książę tu­
recki nie m inf zbyt wicie k ło ­
potów  z gotów ką; to też każdy  
naciągał go, jak tylko umiał 
m ógł; książę sam kupow ał pa­
łace, sam ochody, konie, po­
darki. W szystk o  to kosztow ało  
wiele pieniędzy, zw łaszcza, że 
przyjaciele przyjaciółek jego 
sułtańskiej wysokości nam a­
wiali je. by żądały podarków  
najkosztowniejszych.

T o  też wielka fortuna stop­
niała bardzo szybko; przycho­
dzić zaczęli do księcia lichwi i- 
rze, znalezli się kupcy, którzy  
z i  bezcen nabyć pragnęli z po­
wrotem  to, za co niedawno bra 
li szalone sumy. K siążę zaczął 
sprzedaw ać w szystko: dywany, 
sam ochody, klejnoty, ba, na­
w et złoconą liberię służby.

Przyjaciele i przyjaciółki roz­
pryśli Się w mgrueniu oka. W  
czasie licytacji, na której sprze­
dawano bezcenne dywany, pa­
miętające jeszcze świetne cza­
sy Iildiż -  k .osku (pałacu sułta­
nów w Konstantynopolu), no- 
tarjusz, którem u książę był coś 
winien, dw ukroto ‘ 0  społicz- 
kow ał, a w obronie nie stanął 
nikt.

Daw na dama jego serca w y­

rzuciła go z wilfc którą książę 
jej podarował. Nic przyjm ow a­
no go w lokalach nocnych, lub 
leż kazano dawać w  zastaw  
złote spinki, zanim cośkolw iek  
podano. Z czasem  książę nie 
mógł wrócić naw et do w łasne­
go m ieszkania, ho nie zapłacił 
kom ornego. Dwa lata upłynę­
ły dlań w strasznem poniżeniu 
i poniewierce, a przyjaciele da­
wni odwracali się, gdy ich po­
znawał na ulicy.

Powoli widmo głodowej 
śmierci zaczęło  w oczy zaglą­
dać, a choć książę posiadał 
świetne pałace w Paryżu, N i­
cei, Salonice i A tenach, —  nie­
wiele to pom agało, bo nie miał 
z nich ani grosza: obecny rząd 
turecki w szystko mu skonfis­
kow ał, a inne państwa n i: by­
ły skłonne przyznać mu bodaj 
cząstkę dawnej sułtańsl iei for­
tuny.

Zrozpaczony książę zwrócił 
się do Ligi N arodów . Tam jed­
nak odpowiedziano mu, żc 
chętnie dadzą mu pom oc, ale 
dopiero wtedy, gdy bodaj jed­
no z państw, gdzie książę coś­
kolw iek posiadał, uzna jego 
prawo wiasności.

A ż  tu naraz jeden z banków  
w  Salonice zaw iadom ił syna b. 
sułtana, że w ładze greckie 
skłonne są zw rócić mu posia­
dłości, mające w artość 3 i pół 
"ń ljon a  dolarów i ze bank ma 
do rozporządzenia księcia już 
teraz miljon dolarów.

W praw dzie majątki b. sułta­
na v/ Grecji są w aite około 15 
miljonów dtdarów, ale w szyst­
ko nie może być księciu zw ró­

cone, bo rząd turecki je znacjo- 
nalizował. Udało się tąlko z 
pod sekwestru w ydostać dla 
księcia pałac w Salonice, willę 
w Mussulu, gdzie Abdul H a- 
mid zakończył życie, o iaz po­
siadłości ziemskie w M ossulu.

A  co robią dawni przyjacie­
le księcia? Przygotowują się do 
nowych hulanek i nowych po­
darków'. Nanowo otoczyli go i 
w yzyskuią, jak pijawki, a ksią­
żę rozdaje im uśmiechy i pie­
niądze tak, jakgdyby to nie oni 
odwracali się odeń w ciągu lat 
dwu. kiedy był w  nędzy.

pom oc. Tyczasem  szaleniec za­
dawał pielęgniarzowi ranę po 
ranie; biedaka wskutek tych 
ran siiy zaczynały już opusz­
czać; krew obficie płynęła z 
pociętych pleców , rąk . hva- 
rzy.

W  chwili, gdy dozorca szpi­
talny padał niemal pod ciosa­
mi, otw orzyły się nagle drzw i 
do pokoju w szedł lekarz z kil­
ku asystentami Udało im się 
po walce obezw ładnić szaleń­
ca i spętać go. O kazało się, że 
chory sam sobie zadał i m nó­
stwo ran i zupełnie zerwa! o- 
palrunki, to też pokój- w któ­
rym się ta walka toczyła. w y­
glądał jak pobojowi ko.

Natychm iast poddano pielę­
gniarza oględzinom. O kazało  
się, na szczescie, że rany jegc 
były wprawdzie głębokie, lecz  
nie niebezpieczne, gdyż rie  u -' 
szkodziły żadnego szlachetnego 
organu ciała. Szaleniec zas w y-i 
znał, że w cale nic miał zam ia-j 
ru zam ordować swrego dczorcc; 
ow szem , chodziło mu tylko o 
wymordowanie w szystkich cho; 
rych, bo jakiś głos w ew nętrz­
ne pow iedział mu, by w yzw o­
lił chorych z ich cierpień frz e z  
(ś:nierć. Nie mógł nie usłuchać 
tego głosu!

W ZA17SKI
Dziś, f  15 w ie c z

G ośc im y w y s t ę p  feno m- nalnego 
człowieka i artysty,,  1L 31 N O S  A “

T O M  J A  C  K ’A
przejazd-n na kilka w y s t ę p ó w  
Onilna zuntsres iwanie i sensacja'

A  pfs! nanie sta rszy taki procent
W  dodatku żą d a ł eksmisji dłu żnika 

Teraz sam znajdzie odpowiednie „mieszkanie*'

Oczyw iście, ażeby się pcheł 
wogóle ustrzec, trzeba zacho­
wać bezwzględną czystość. Je­
śli jednak z tvch czy innych po­
wodów pchelk5 zdołały obrać 
sobie w naszem mieszkaniu wy­
godne miejsce, poradzie sobie 
z niemi można w następujący 
sposób.

Bierze sie jakiekolwiek bla­
szane pudełko, dość szerokie o 
głębokości około ciwu centy­
m etrów. Po środku tego pudeł­
ka stawia się drugie, nieco 
mniejsze, ale zato o jeden do 
dwu centymetrów w yższe. Do 
tego mniejszego pudełka nale­
wa się w edy, a na wierzch  
warstw ę oliwy do palenia; po­
nad to umieszcza się tam knot 
na pływ aku specjalnym- Pudeł­
ko zaś większe wypełnia się 
mydlinami.

Lekarz ów opowiada, że w 
czynionych przezeń z takiemi 
pudelkami doświadczeniach  
miał całkow ite powodzenie, bo  
w mydlinach, ustawiwszy oba 
pudełka wieczorem , zuaidywał 
zruna do 200 pcheł.

NA SZEROKIM 

ŚWIECIE
ronB*ma*BBłaB3rBE*aB$z*

Skąl pochodzi wyraz 
restauracja

Z  obcym  tym wyrazem tak się o* 
swoiliśmy (niejeden z nas zresztą 
nie tylko oswojone jest z samym wy* 
razem, lecz i w lokalu tak się nazy* 
wającym czuje się lepiej, niż w do> 
mu i dłużej niż w domu vy nim prze­
bywa), —  że nikt juz nic zastana* 
wia się nad tein, skąd wtaśmc to slo« 
wo pochodzi i kredy zostało po raz 
pierwszy w tvm znaczeniu użyte.

Okazuje się, żc około  potowy 18*go 
stulecia, a więc przed dwustu mniej 
więcej Intj# przy jednej z ulic Pary* 
ża niejaki Boul mger zatozył lokat w 
którym gościom podau ano rosi ł ,  
drób, ja ja ; wszyscy siadali za mar* 
murowemi stolami W la.icicicl lokalu, 
który zdobył sobie szybko powodzc* 
nic, tak. napis kazał umieścić nad 
wejściem: Vcnite omnes qui stomacho 
laboratis et ego restaurabo  vos  
(Przyjdźcie wszyscy, których żołądek 
wymaga pracy, a ja was odnowią)

Powoli s łow o to „restaurabo" za* 
częlo być  popularne i wkrótce lokal 
nazywano restauracją. Niestety, rc* 
stauraejc dzisiejsze często bardzo 
zasługują na miano wręcz odwrotne. 
Czy nic wstydzicie się panowie swe* 
go przodka Boulangcra?

Pan Ignacy G ołaszew ski, lat 
72, (wiek wcale dojrzały i roz­
tropny) pożyczał panu Jaskul­
skiemu właścicielow i składu 
aptecznego przy ul. M azow iec­
kie) 2, wcale spore sumy pic - 
niędzy; ogó}em uzbierało się 
tego 6 4 0 0  zł. P, G ołaszew ski 
pobierał ,,urr.:arkow any‘‘ pro­
cent, bo osiem od sta m iesięcz­
nie. A  że byl administratorem  
tegoż domu, więc ściegai też z 
p. Jaskulskiego przykładnie ko 
tytonie.

Z komornem mogę poczekać  
—  m awiał sobie —  zaliczając 
w płaty p. Jaskulskiego na po­
czet procentów przedew szysl- 
kiem.

Przy tych ładnych procenci-

kach p. Jaskulskiemu w obec  
tego na komorne niezupełnie 
w ystarczało, w ystąpi! więc p. 
administrator do Sadu o eks­
misję. W  Sądzie Pokoju uzys­
kał ekmisję, ale Jaskulski o - 
trzymał wstrzym anie wyroku, 
a w drugiej instanc.i sprawę 
wygrał.

W  kolei rzeczy zaś p. G o ła ­
szewski zasiadł na ław :e oskar 
żonvch pod zarzutem lichwy 
pieniężnej ( art. 608 Kodeksu  
Karnego). W  myśl wywodów  
podorokuratora M . Korala  
Sąd O kręgow y w osobie sę­
dziów R osciszew skiego, P o- 
scm kiew icza i Sztum pfa skazał 
Gcłaszewslc iego na trzy m ie­
siące więzienia

R Ę C E
udelik^tnM n ityrhmlastowo. wvbieia 
chroni cd łuszczenia I odzlębenla

P a t e  d e  P r e l& ts
Perfection.

Do nabycia we wszystkich perfumer­
iach 1 składach aptecznych.

BRZ’ DKJV CEPA
wągry, plamy, pryszcze nikną, 
giną z zaredkami przy używa­

niu płynu

V E S  T A
Firmy.

Parfumerle d’0r nt Warszawa
Do nabycia we wszystkimi lep­
szych perfumeriach i składach 

aptecznych. 340

/
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Człowink na r »cMiwej ulicy 
nigdy n?e ?ist życia pewien

N  a j  g ó r z e ?  w  p o n i e d z i a ł k i  p o p o ł u d n i u
Miesląr.e, dni i godziny tragicznych wypadków.

Parą uwag o niebezpieczeństwie na uilcy

Utarło się w naszem społe­
czeństwie pojęcie, ze nieszczę­
śliwy wypadek, jest j.tkiemś 
nadnaturalnem zrządzeniem lo­
su.

Ty mczasem  szczegółow a sta- 
tystyka późnych instytucvj jak 
zaiządów  Iramw . uw?ch, P o­
gotowia lattm kow ego, notatki 
policyjne, wskazują na pewną 
regularność, przyczem dojące 
się wyjaśnić przyczy ny, które 
przy należytej organizacji środ­
ków bezpieczeństw a daJzą się 
wydatnie złagodzić.

N ieszczęśliw e wypadki zda­
rzają się ze ścisłą dokładnością  
zarówno w łabrykach jak i w  
ruchliwych punktach miasta, 
gdyż są one rezultatem  w ew nę­
trznych psychicznych zmian za 
chodzących w człow ieku w p e­
wnych stałych okresach.

Ń ajniebezoieczniej-ze godzi­
ny w ciągu dnia są miedzy 12 
—  6 popoł. —  jak również go­
dziny wieczorne po 6 -te ,. W y- 
c^erpuiąca praca gorsze funk­
cjonowanie słuchu, wzroku i 
doty ku czyni człow i :ka mniej 
wrażliwym  na dochodzące go 
wrażenia, które mogą ostrzedz 
przed niebezpieczeństw em .

ty  tych w ięc godzinach po­
winno się ze zw iększoną octro- 
żnością poruszać po ruch'i- 
Wvch ulicach, nic czytać gazet, 
idąc, gdyż słuch i wzrok i tak 
już są zm ęczone, nieabsorbo- 
w ać się zbytnio namiętną roz­
m ow ą, —  gdyż zm ysły nasze 
m ogą zawieść nas i zapóźno o- 
strzedz przed grożącem  nie­
bezpieczeństwem'. Nie zapom i­
najmy także, że tak samo szo- 
lerzy, m otorniczow ie tram w a­
jów, dorożkarze podobnie ule­
gają wyczerpaniu i stają się 
mniej wrażliwi. Nie należy  
we c  w tych godzinach prow o­
kow ać nieszczęścia i ryzyko­
w ać przebieganie niebezpiecz­
nych skrzyżow ań.

Pewne dnie tygodnia obfitują 
szczególnie w nieszczęśliwe  
wypadki, a to poniedziałek i 
sobota.

W  poniedziałek, wskutek  
nadużyć zabawy niedzielnej jak 
również w sobotę po przepra-* 
Cuwanyin lygudibu, w fćżęrp a - 
nie iest Lak wielkie, że osoby  
piesze idące jak i powożące we

hikulami łatw ic’ popełniają błę 
dy. Z pór roku, najwięcej lato 
obfituje w wypadki. ę je stto  
skutek działania gorąca, które 
paraliżuje wolę, znieczula w ia - 
żliwość zmysłów.

Ostrożność i uświadomienie, 
to najpewniejsze środki ochro­
ny rrzed  nieszczęśliwymi w y­
padkami.

Związek berrobcrtnych nie chce jsłmuźny, lecz precy

R a d ź m y  w szyscy niedoli bezrobotnych
Spraw a wałki z he robo- 

ciom  z n a k /t a  nowa. fo rm ę: 
o to  sami bezrob otn i zrzeszyli 
sic i stw orzyli organizację p. t. 
■ •Zw iązek b ezrob otn ych  R z e ­
m ieśln ików  i P racow ników  
P olsk ich "

D oty ch cza s działo Gę tak 1 
nie przestaje dziać sic jeszcze, 
ż c  b ezrob otn ym  w yd aw ano  
zap om oci, od  czasu do czasu  
w ynaj j v wano jirs.ee i t. }■>., 
słow em  —  !a no biedę do  
ryw czo.

M d tin“ zro b ił sensację

strasznef choroby 
ż y d ó w  p o l s k i c h

„ A B C  dotarło do źró d ła  mniej groźnej p ra w d y  
naczelnika wydziału Generalnej Dyrekcji Zdrowia d-ra H. Paleslera

O  ż n i w i e  

wśród
O p ln ja

Dziennik paryski ,,Le M alin " 
z dn. 22 listopada w artykule 
dr. G, L. R ehm ‘a opisuje „ta ­
jemniczą' chorobę, polegającą  
pa obejmowaniu gangreną co­
raz to nowych części ciała, 
wskutek czego następuje ko­
nieczność kilkakrotnego opero­
wania dotkniętych tą chorobą, 
a następnie dodaje, że ta zdra­
dliwa choroba „zdaje się doty­
kać tylko m ężczyzn i szczegól­
nie mężczyzn rasy żydowskiej 
z Polski czy Rosji w wieku od 
17 do 40 lat ‘L .

W ystęp u j0 ona początkow o  
jako kurcie w nogach, potem  
ukazuje się spuchmecie i siny 
kolor ciała —  gangrena. Jeżeli 
amputacja zgangrenowanej czę 
ści ;est niew ystarczająca „kra- 
je " się dale,; byw ały wypadki, 
że niektórych chorych opero­
wano po 7, 9 i 10 razy; przytem 
wielu z nich umarło z wyczer­
pania.

MAGAZYN WYTWORNEGO OBUWIA MĘSKIEGO I DAMSKIEGO
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O czyw iście, że doniesienie 
„Le M atiYa*’ jakoby ta „tajem ­
nicza choroba" rozwija >ę wr 
Polsce skłoniło „A B C  do po­
informowania. rię w te} sprawie 
w Generalnej Dyrekcji Zuro- 
v,ia, której naczelni!; wydziału  
chorób zakaźnych dr. Henryk  
Palester tak zaspokou naszą 
ciekaw ość:

—  Choroba, o które| pisze 
wspomniany dziennik francus­
ki, jest nam nieznana, aczkol­
wiek o podobnych wypadkach  
osobiście słyszałem  i nabrałem  
o nich pojęcia, ;ako o t zw. 
gangrenie postępow ej,..

—  Co może być powodem  
tej choroby?...

—  T. zw. zmiany trochnicz- 
ne. które przejawiają się w 
zmianie krążenia krwi, uner­
wienia, co byw a w yn:kiem złe ­
go odżywiania się, w pływ ają­
cego najczęściej na m edostate- 
czność odżywiania tkanek koń­
czyn dolnych...

Chroniczne zatrucie nieraz 
również bywa tego pow odem ; 
zatrucie, np, kukurydzą, niko­
tyną. O czyw iście, że zatrucie 
chroniczne nie oddziaływa na 
tempo, lecz w ystępuje po pew ­
nym czasie,,,

Jeszcze za czasów  uniwer­
syteckich pamiętam taki w ypa­

dek w Krakow ie. Operowano  
wów czas chorego już po raz 
czwarty, kied> pozwolił on so­
bie na dowcip „cóż to panowie 
m\siicie, że temperujecie o łó ­
w e k ? ../ —  odezw ał się.

Dziś, powtarzam, choroby  
tei nie znamy i nie notujemy 
w Polsce.

N o w a  organizacja , zrzesza ­
jąca bezrob otn ych  spn.w c tę 
staw ia inaczej: o to  zorganizo*  
wała ona w arsztaty  —  s z e w  
ski. kraw ieck j cukierniczy —  
a od .,p. Jcczeństw a zarrr. st 
poniajacych  datków - dom aga  
się p o m o cy  w postaci kiero­
wania do sw ych w arsztatów  
w ielkich zam ów ień .

O czyw iście  że napływ  rio 
organizacji bezrob otn ych  in­
ne ch zaw od ó w  pozw oli uru­
chom ić jes c.;c parę w arszta­
tów  z innych dziedzin  pracy.

N ie  bez słusznosci pisze

do , A B G '“ .Z w iązek  B ezro­
botnych  R zem ieśłń ik ów  Pra­
cow ników  P o lsk ich ":

.D ość  narzekać na brak  
p ra cy ; każdy , kom u napraw  
ao chce się pracow ać, rnechaj 
śpieszy  do nas, niech zaw ija  
rękaw y j b ierze się d o  pracy  
w naszych w arsztarach. Z a ­
pracuje tam  uczciw ie na ka­
w ałek chicha, sk rom n y nara­
żę. lecz d o b y ty  w łasoem i rę­
k o m a ".

K om u m ‘ la taka praca, 
niech się d ow iad u je  w ty n r  
czasow ym  kom itecie organ!* 
zac y jn y m  urzędu jącym  przy  
ul. Z g o d a  6 m . 8 w godz. ’ 2 —  
2 j od 5 —  7.

J a k  to było w  A m e ryc e ?
Brawurę i ofiarny trud poparły doskonałe warunki

M iędzynarodow e konkursy I* Program konkursów określał
hippiczne,, urządzane przez pań 
siw a europejskie, miały ten mi­
nus dla naszych jeźdźców że 
dopuszczały nieograniczoną i- 
lość współzaw odników  i koni.

W  takich warunkach konku­
rencja jest wręcz uniemożli­
wiona dla jeźdźców o słabej 
obsadzie ekipy, jak to zazw y­
czaj jesl z nami.

Mimo to odnosiliśmy im po­
nujące, aczkolw iek niezdecy­
dowane zw ycięstw a, ku niem a­
łemu zdumieniu zagranicy.

Inaczej jest w Am eryce.

jako maximum 6 jeźdźców i 12 
koni z każdego kraju.

O zwyc ęstwie miała decy­
dować tedy nie ilość, a lakość.

W  takim stanie rzeczy eki­
pa polska, która wyjechała w 
składzie trzech jeźdźców i 6 
koni znalazła się w sytuacji 
już znacznie korzystniejszej, bo 
umożliwiającej konkurencję i- 
lcściowa.

Rezultaty nie dały na siebie 
długo czekać.

ZdobyMśmy naiwyższą na­
grodę, bo Puhar Narodów

A L E K S A N D E R  B L A Ź E JO W S K 1 23)

TAJEMNICA HOTELU 

FRZY ULICY CHMIELNEJ
W  pokoju było ciemno, tylko lampa uliczna rzu­

cała przez okno żółte światło, kładąc na meblach po- 
koiu tai -mnicze cienie. Karnicki zaczał z niepokojem  
rozglądać się dookoła siebie. L(porczywie wpatrywał 
się w każdy mebel, jakby chciał oddzielić tajemniczy  
cień od właściwych kształtów przedmiotu Oczy jego 
przebiły wreszcie naiciemniejrzy kąt pokoju, w któ­
rym stał? błyszczące niklowe łozko. Nie wiedzieć, 
czy łóżko nabierało w cieniach nocy jakichś potwor­
nych kształtów, czy wyobraźnia jego tak grała, dość, 
że utkwił oczy w tym kącie nieruchomo. W  źrenicach 
odbijał się strach Mięsnie zaczęły s'ę rozprężać, 
i czuł się bezsilny, jak dziecko. Palce wpiły się nerwo­
wo w poręcz fotelu, jakby chciały ią zm iażdżyć Zęby 
uderzały o zęby. Chciał się zerwać z fotelu, nogi jego 
jak bezwładne kłody przeszkadzały wysiłkowi in­
nych mięśni. Chciał nacisnąć dzwonek, ale ręka nie 
dosięgała biurka, chciał krzyknąć i przywołać kogoś, 
ale struny głosowe zdawały rię być sparaliżowane.

Nagle rozległ się w pokoju ostry głos dzwonka 
telefonicznego. ■

Sygnał telefoniczny podziałała! kojąco na jego 
nerwy. Doznał wrażenia, jakby w pokoju jego była ja­
kaś istota żywa. ucieleśniona w błyszczącym pudle te­

lefonu. W stał z fotelu, podniósł słuchawkę, nie spu­
szczając jednak oka z niklowego łóżka

Dzwonił woźny z polecenia dyrektora teatru 
z prośbą, by stawił sie dziś wcześniej na premjerę 
„Sądu nad A ntychrystem ". Karnicki obiecał, że 
o s:odmej będzie już w teatrze, potem rozmyślnie 
przedłużał rozmowę z woźm m, w ypytyw ał go o spra­
wy dla niego zupełnie obojetne, bvlc słyszeć swój 
własny głos.

G dy wieszał słuchawkę nerwy jeko uskokoiły się 
znacznie, swobodnie przeszedł w kat pokoju, odkręcił 
taster Potok' jasnego światła wypełniły gabinet. 
Karnicki spojrzał teraz na niklowe łóżko i roześmiał 
się tryumfająco. Potem wyszedł z pokoju i przez ja­
dalnię skierował się przed drzwi buduaru Krzeszówny  
Cichó nacisnął klamkę.

Pod światłem pomarańczowej ampk* siedi/ała ar­
tystka na puszystej skórze białego niedźwiedz;a i po- 
bsoirem czyściła wązkie paznokcie. Pyjam a z czarne­
go lśniącego jedwabiu upodobniała ją do egzotyczne­
go węża, który rozpręża ciało na białym miękkim pu­
chu. O czy artystki padały od czasu do czasu na 'eżą- 
cy obok rękopis, a wtedy czarne brwi zbiegały się nad 
czołem. \ 'idoczmie przypominała sobie rolę Karnicki 
stał we wnęce drzwi, bacznie śledził każde poruszenie 
przyjaciółki.

—  M oja bajka, —  myślał.
Nagle przvnomniał sobie słowa rzysińsldcgo: 

„Nie była obojętna nawet d*a mnie starego* -Iowa te 
p o d ./a ła ły  na niego, jak uderzenie oięscią między 
oczy. Patrzył na jej smukłe nogi, na pierś lekko uwy­
datnioną pod czarne błyszczącą tl:ar iną, na szyję, któ­
ra jak łodyga białego kwiatu wykwitała z czarnego tła

pyjam y. Oczy przysłaniała mu mgła. W yobrażał so­
bie. że Hanka siedzi na ostrych kolanach Trzysińskie- 
go, a suche palce starca, jak wyschłe drewienka zdej­
mują z niej czarną zasłonę, sine wązkie usta Trzysiń- 
skiego gniotą iei białe piersi.

iyarmcki zacisnął pięści tak mocno, że w pal­
cach uczuł ból, ale podsycał dalej swoją zazdrość, aż 
do granic największego napięcia. Uczuwał ból, pod 
wpływem którego c:‘ało iego zw ijało się jak sprężyna.

Nagle postąpił krok naprzód, parkiety skrzypnęły
i Krzeszówna odwróciła głowę Na twarz jej wystąpił 
miły uśmiech, ręka wskazała mu miejsce obok siebie 
na skórze.

—  Ludwiku usiądź tutaj, musisz wysłuchać 
moiego djalogu w trzecim akcie, —  prosiła, składa­
jąc małe usta jak dziecko.

U sn /ech  Hanki rozbroił go. Koszmar zazdrości 
znikł gdzieś bez śladu Usiadł cbok nic) na miękkiej* 
puszystej skórze, wziął rolę do rąk. Hanka przeciągnę­
ła się leniwie, a potem wpiła sie ustami w iego usta, 
aż tracił oddech. Potem miękko złożyła jego głowę na 
swoich kolanach.

—  A  teraz słuchai.
Karnicki słuchał. Jego własny wiersz nabierał 

w jej ustach dziwnego czaru i dźwięku tak, że sam 
zaczął się dziwić, że to on go stworzył, —  zdawało  
mu się, że słyszy go po raz pierwszy, że jest tak po­
tężny, iż mózg jego byłby za nikły dla jego stworze­
nia. Wreszcie przestał odwracać kartki, przymknął po 
w ’ eki i poddał się zupełnie czarowi.

(D. c, n.).
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na sobotę, dn. 27 b, m. 

Ś R Ó D M I E Ś C I E .

„A rO I.L O  ’ (Marszałkowska 108). 
„S yn  m a rn otra w n y", dramat z Gre« 

tą Nics&en w roli głównej. 
COLOSSEUM  (Nowy Świat 19). 
„W ła d c z y n i  L iba n u ", podług po* 

wieści Picrrc Benoit. W roli gl. Ariet* 
tc Marchal.

CORSO (Wierzbowa 7. te! 238 32) 
..'/ .deptany h o n o r1. lramat. w ro. 

lach gl. Dorothj 'laekail i Convay 
Tearle.

F1LH AR M O N JA Jasna rr 5, 
,C s'atn ie dni P om p ei", wielki w-ło- 

*ki film z Riną le Liquoro.
M U ZA (Mokotowska 73- tel. 66-26) 
.R om a n s k r ó le w s k i"  z gwiazdami 

ekranu: Alice Trrry, Ramon Nowar. 
ro. Barbara la Marr i Lewis Stone. 

NOWOSCJ (ul Bielańska),
Za głosem  serca " , polski film z Li­

ii Romską w roli głównej.
PAŁACE 'Chmielna 9. tel 51-14): 

T ręd ow a ta ", dramat w-g powieści 
Heleny Mniszek. W  rolach głównych 
J. Smosarska i B, Mierzejewski.

>AN (Nowy Świat 40, tel 237-40) 
Film ten sam co w kinie ..Corso". 
SPLENDID (Galerja Luksembur­

ga ul. Senatorska, tel. 203-54):
„>  icS to ln ik  z m y s łó w "  (Krew na 

piasku), film pg powieści Blasco Ih'a« 
itza. W rolach gl. Rudo'f VaIcntino 

i Nita Nakli.
S [TI O W Y  'Marszałkowska 112,
„Z ło d z ie j  - B agdadu"  przepiękna 

baika wschodnia z Douglasem - Fa­
irbanks w roli głównej.

Ś W IA T O W ID  (Marszałkowska 111, 
tel. 239-06).

„ k o b i e t y ,  k tó r y m  się  nie klaniat 
m y ", drfm at psychologiczny. W  roli 
gl. Lva Mara.

W O D E W IL (Nowy Świat 43. teł.
301 Ok

Film cen sam, co w kinie „Filharmo­
nia”.

L 'RANJA (Krak, Przedm, 66). 
„ M a ły  R ob jn son "  z Jackie Cooga* 

nem. Początek : 4. 6 i 8 godz

P L A C  Z B A W IC IE L A

SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 6y)
„ Z a  g ło sem  serca " ,  polski mclodra* 

mat.

„ i OM BOLA (Marszałkowska 34).
.C zarny O rze ł" , jedna z najwspa­

nialszych kreacji Rudolfa Valentino

W  O L  \
IRA (Wolska 3 tel. 135-04)•
„P ieśń  m iło śc i" , dramat arabski z 

Norm ą Talmodge. N ad program ko* 
media —  ..K o b ie ty  strażakam i

C H Ł O I ) N  \ — Ż E L A Z N  V

B A J K A  (Żelazna 61).
„C z y  oow in n iśm y  m ilc z e ć? ' , dra* 

mat z Conradem Veidt.
LUX (Elektoralna 21),
„B ezw styd n a  k ob ie ta " z  c’ola Negri 

oraz sensacyjny dramat z Tomem M ,- 
xem.

K O M ETA (Chłodna 49)
. Za  g ło sem  serca " ,  polski mclodra* 

mat z Liii Romską w roli głównej.

P R A G A
„L O T O S ' (Zygmuntowska 10). 
„M a ły  ka p ra !"  (N apoleon), dra­

mat dziejowy z w nikicm Napoleona 
Bonaparte w roli głównej.

„E R A " (Inżynierska 41,
Harry Pcel w scnsacc jarym filmie 

„ Z e  śm iercią  w za w o d y “

P L A C  K R A SIŃ SKICH .

FORUM  (Nowiniarska 14).
„Pa* i P a tB ch on , ja k o  b o k s e r z y ", o* 

raz Harold Lloyd w komedji „ R e :  
stau ra cja  p o d  k oń sk ą  p o lęd w icą

O C H O T A .

„ O A Z A " (Gróiecka 56).
„P a t i Patachnn , iako p o lic ja n c i  ' 

oraz H a rold  L lo y d  u w różk i  *, pro* 
gram wesoły.

FOPOŁUDNIU I WIECZOREM
DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ?

CO USŁYSZEĆ? 'i E A T R

iA D J O

R  A  D  J O
PROGRAM 

RADJ0F3NICZNY
na m e d z ię lę , dn 2 8  b . m .

W arszaw a  (długość fali 400 metrów).

G od z . M../.5 —  U ,40 —  Odczyt n.t. 
„Królowa rodu pszczelnego" —  wy* 
gioai p. lzvdor Hawranek (Dział 
.R olnictw o"); g od z . 15.00 —  17.00—  
K. transmisja koncertu z Filharmonii 
W arszawskiej; god z. 17.00 —  17.25—  
Program dla dzieci. Audycja p. t. 

Rocznica l.stopadow a"; g od z. 17 50
— 18.55 —  Koncert popołudniowy. 
W ykonaw cy: Orkiestra P. R., prof. 
Jan Dworakowski (dyrekcja), Marja 
Pr, cmicniecka iśp-cw). Część la .  1.
a) Nreutzer: „N ocleg w G renadzie",
b) Profcs A n t. „G ondoliera" —  wyr, 
kona orkiestra. 2) a) Paderewski: , Po* 
wrót1 c) Gódiłrd: , Pieśń Florjana —  
odsn.cwa p. Marja Pi zcmicniceka. 3. 
a) Sulima I : „Serenada", b) Morse 
Teodor: „Intermezzo indyjskie" —  
wykona orkiestra. Część ll-.a. 4. a) Ja* 
recki: „O  niedobrej dziewczynie", b) 
Kom orowski: .Kalina", c) Moniuszko:

''rząśnic/ka — odśpiewa p Marja 
Przemieniecka. 5. a) Tymolski „Mci 
z gó: .natury", b 1 " i l le r : M ^sz. p.t.
„Jan Sobieski pod W iedniem ". G o d z .  
10.00— 10.25 —  Odczyt p t. „Pań. 
st co w rozwoju dziejow ym " —  wy* 
Rio-d prof Henryk Mościcki ( l i z a ł  
„Historja P olski"; g od z. 10,50 —
19.55 —  O dczvt p. t. „A sp azja ", —  
wygłosi inż. Eugeniusz Porębski, go* 
dzm a 19.55 —  20.0.5 —- Rozmaitości 
nad program; g o d z  20.05 —  20.25 —  
Odozyt p. t. ..Produkcje kopalni i 
hutnictwo w Polsce" —  wygłosi p. Ju* 
lian Suski (z cvklu ..C.o każdy polak
0 sw o:m kraju wiedzieć pow nien"): 
god z 20.50 —  22.00 —  .Audycja z o* 
kazd Święta Narodowego Bclgji.

R A D IO  7 A G R A N 1 C A .
SO B O T  27 B. M.

W rocla w , 522,(5 m —  godz. 16 —  
Koncert popołudniowy, w programie 
wyjątk z operetek Jana Straussa; 
godz. 18.50 —  Al spólczesna muzyka 
kameralna, w programie m in. Ra* 
vcl — kwartet smyczkowy F=dur; 

rgodz. 22 3)0 —  Muzyka taneczna. 
M on a ch iu m . 335,7 m. — godz. 16.30

—  K oncert nopolndniowy. godz. 19.30
—  W eczór muzę ki W agnera: godz.
22.30 —  J izzband.

K op en h aga , 337 m. —  godz. 20 —  
Muzyka d/,vonó\v ratuszowych: go* 
izina 20.05 —  Koncert muzyki lek* 
kicj; godz. 21.30 —  Dawna muzyka 
taneczna.

S tokholm , 454.5 m. —  godz. 18.30—  
Muzyka kameralna: godz. 19.13 —
W icczór szwedzkich pieśni ludo 
w\ ch godz. 22 —  (Muzyka taneczna.

N T E D /fh L  28 B. M

*lon a ch ju m , 535 7 m —  godz 11.00
—  Dzwony ratusza; godz 12.00 —  
Noncert orkiostry w ojskowej: godz.
15.00 —  tercet smyczkowi : god *. 
15.45 •— 17.15 —  Transmisja koneer* 
tu z N orym cbrgji; godz 17.50 —  
Koncert Trio; godz. 20.00 —  „Mic* 
s/.czanin szlachcicem ", komedja w 3 
altach Fr. MolicrcM, muzyka Ryizar* 
da Strauss a; godz. 22.30 —  Sygnał 
czasu Stan pogody. Prasa. Sport. 
O stałnie wiadomości.

Berlin, 483.9 m godz, 9.00 —  Pora* 
iak m u/cki kościelnej; godz. 11.30 —
12.50 —  Orkieatra wojskowa; godz.
16.30 -  18.40 —  Koncert popoludnio* 
wy orkiestr* 1 tte: 1. MendcKohn —  
B -rfholdy: godz. 20.30 —  1 Adw ent: 
1. Chór męski. 2 Chór mięszany. 3. 
O tto Lrnst /im o w a  Bajka. 4. Rei* 
cha-d: Święta noc. chór m ięs/any. 5. 
Oskar Pasch Adwent: chór mie*
•sż! iy; godz. 21.15 —  Koncert: godz.
22.30 —  24.30 —  Muzcka tancczi.a. 

W ied eń ,  517.2 m . godz 10.00 —
Koncert chóru chlopcow, —  11.00 —  
Koncert \i ledcnskiej ork‘estrv sym* 
fonic-nej: godz. 16.00 —  Koncert po* 
południowy; godz 18.00 —  Koncert 
mu :yk kameralne j: Antoni Dwo*
rzak: Kwartet smeczkow; As. dur 
op. 105. 2 B-ahm.-,: kwartet sme-ę/* 
kowv C  Moll. on. 51 Nr. I G odz. 
19 30 - Sztuka dramaty czna w 4 ak * 
ta eh. k ys/ard a Noidm anna Die
1 h >r*ahligcn". (Zbyteczni)

D a ce n lr y ,  16 0 m. —  godz 10.30
—  Sygnał czasu: godz 15.30 —  21.09
—  Transmisja z Łondwiu: "o d z. 21.15
—  Koncert z udziałem solistów (tc* 
nor kontralto. baryton) chóru i or* 
kics*ry pod dvr. W . Br litliw aitc a

R zym . 422.6 m., godz. 10.30— 11.00
—  Konccr* wokalno*;nstrumert ilny. 
Muzyka kościelna; godz. 17.00 —
18.30 —  Jazz band: godz. 20.45 —
21.00 —  Kom unikaty ajencji Stcfani. 
.Trzcgląd świata kobieceoo"; godz. 
ł j .0 0  —  Sygnat czasu. Triwismisja z 
teatru. W’ przerwach: W iadom ości 
sportowe. Ostatnie wiadomoś L

S P O R T
LEKICA A T L E T Y K A .

Z IM O W A ^  s l-Z O N  L E K K O A T L E *  
T Y C Z N A .

W obec tego. iż hala kryta w parku 1 
Sobieskiego oddana będzie już w naj* . 
h liżs/' ch dnirch dr* dy .pozycji W . 1
O . Z . I. A  lekkoatleci stołeczni hę* 
dą miel' dobry teren do tre.Tngu zi* 
mowego.

F IL K A  N O Ż N A ,
M IST R ZO ST M  A  R O B O  i \ 1 ( ZE

Pierwsza serja rozgrywek o mistr/o* 
stwo okręgu warszawskiego zostanie 
zakończona w nadchodzącą niedzielę 
spotkanie Skry z 'ociskiem, o godz. 
14*cj, na boisku Skry. Druga serja 
odbędzie się w grudniu.

W  roku przyszłym odbędą się spot* 
kania finałowe z ud. ialcm mistrzów  
okręgowe górnośląskiego, łódzkiego, 
krako a skiego i warszawskiego —  o 
ty (ul mistrza Polski klubów robotni* 
czYch.

IIC K F Y
PI ER W S Z  E MI s i R Z O S T W  A  

POLSKI.

Polski Związek Hnckcy‘a I.odowc* 
go organizuje w roku bieżącym pierw 
szc regularne rozgrywki o mi-*trzo* 
Stwo w których weźmie udział 5 dru* 
żyn warszawskich 2 poznańskie, 3 
krakowskie, 9 Iwoskich i 1 toruńska

O fle w śrlinki lodowe pozw olą, to 
mNtrzostwa w okręgach mają się za* 
kończyJ na 1 stycznia 1927, między* 
okręgowe zaś do dn. 15 stycznia 1927 
roku.

Fłnaly odhrć się maja w pierwszej 
połowic lutego w Zakopanem,

W IA D O M O Ś C I Z Z A G R A N IC Y

Spotkanie Francja —  Belgia w 
hockcy‘u na lodzie, rozegrane w Au* 
st rai j i. zakończyło się mało zaslużo* 
nem zwycięstwem francuzów 2:1.

Zaw ody !\ żwjarskie, rozegrane te* 
go samego dnia przyn osić v, biegach 
500 i 3.0W0 mtr. 7w\ cięstwó bclgij* 
cz* ka Burcau w czasie 1 m. 4,4 sek 
i ó m. 41,8 sek. Fen ostatni wynik 
jest nowvm rckordim belgijskim

Pierwsze afrykańskie . Igrz.iska 
O ! iiipijskic odbędą sic w Kwietniu v 
Aleks. ndrji. Udział w nich brać mo* 
gą t Iko zawodnicy urodzeni w Afry* 
cc i to jedynie am ator/y

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na sobotę, dn. 27 b, m.

M U Z Y K A
z  Fi l i i a r ' i o n j i .

Jutro, w niedzielę, na poranku mu* 
zy c/nym  poświęcoir m muzyce poi* 
skiej (Paderewski, Żeleński, Statków* 
ski) w s stąpią on Zboińska.R us^kow* 
ska (śpiew). Robowsl a (fortepian) i 
zespól solistek szkoły śpiewu orof. 
ZboińskiejsRuszkowsł icj.

Jutro, w niedzielę, na koncercie po* 
jroludn owym . pod dyrekcją Adama 
Dotzvckicgo, wykonana będzie śynnfo* 
nja g*ir>o!l Kalinnikow a. „A n h c lli" Ró* 
*.vckiego i koncert skrzypcowy g*moli 
Brucha. Solistka będzie doskonała 
skz\ paczka p. Marja Szraiberówna.

W' piątek śpiewać będzie świetna 
artystka japońska Teiko K*wa. a dy * 
r*gować bęuzic W alcrjan Bcrdjajcw.

K S IE Z N 1C Z X A  T Bf A Z EN 
W  .PERSKIE M O K U ".

W niedzielę, dnia 28 listopada, o 
godz. 12 i pól w not. catr „Perskie 
O k o " wystawia dla dzieci i miodzie* 
zi nadzwyczaj barwną i melodyjną 
baśń fantastyczna p. t „K siężniczka  
i Błazen" w 5 obrazach Antoniego 
Życkicgo. Sztukę urozmaicają tańce 
rusałek i siarczysty mazur.

WIADOMOŚCI RADJOWE
POWToRZ] Nil OPOVTEś( .

TET MAJER ..O /M Y K T M .f .  
M U Z Y 1 \ N C IE ".

W obec liczny ch barczo glosińv ra< 
djoamatorów, którzy domagali się 
powtórzenia zradjofom zowanci opo* 
wieści Tetmajera „O  Z w irta lc  mu* 
zv Kancie", radiostacja warszawska 
posta.nowjla zadośćuczynić temu żą* 
daniu.

Dziś więc o godzinie 20 m. 3(1 ra* 
djosluchaczc usłyszą jeszcze raz we* 
sofą i piękna opowieść' K.izimnrza 
T e tm a ic a  w reżyserii radiofonicznej 
ji. '1 . Woronicza i  ilustracją muzy* 
czn? p. Nawrockiego.

\5 roli m u ło w e  i wystąpi znowu 
znany pieśniarz, p Marjan Rentgen, 
świetnie wladaja.cy gwarą góralską

W IE L K I (P!ac Teatralny).

Dziś wieczór popularny „Tru'fl»  
d u r"  w doskonalej obsadzie z gościn* 
n\*m występem p 1. Swroszcw.sktej ij  
z. niezrównanym odtwórcą roli tyto* 
lowcj p. St. Gruszczyńskim l d/ial 
biorą ponadto pp. Mokrzycka, <)r* 
lowska, Mossakowski, Szcpictowski, 
,fvo. Szczcpań'-ki i BrÓhl. Dyryguje p. 
Rudnicki.

Jutro o 3 po. efektowne pr/e  J sta-; 
wienic balotowe, złożonego z „ P o s to* 
ji; k a w a lerii" , „F lec ik u  zaczar. wenc* 
go“ i „ W e s e la  na w si"  z udziałem 
wszystkich sil baletowych, wieczo* 
rem występ gościnny pr.madonny 
h rolewskiej Bclgradzicj Opery-, p. 
Xeni Rogowskiej.

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).

Dziś i dni następnych sukccsowa 
komedja V rocz\ ńskiego „U m ilost 
n ym  h b ir iy n c ie '1. V niedzielę pr,po* 
ludni* o 3*ej pierwszy raz w t\ n sc* 
zon*c „ D o n  J u en"  Zorilli z .1. W ę* 
grzynem.

W  próbach nowa komedja W . Te* 
rzynskiego „U śm iech  losu "  i ,.Z b ó jc y  
S chillera".

L E TN I (w ogrodzie Saskim).
Dziś, w sobotę i dni następnych 

scnsac, ina, pclna szalonego humoru 
i scen o sitnem napięciu ..T a jem n ica  
p o w o d z e ń .a "  Montgomery'ego, którą 
od pierwszego przedstawienia podbi* 
la publiczność W arszawy. Oklaskom  
i huraganom śmiechu nierra końca. 
Artyści z Zclwerow iczem Różyckim  
i Orwidem na czele dają prawdziwy 
koncert gry aktorskiej.

W  niedzielę popołudniu o godz. 
4*cj po raz pierwszy po cenach ,niżo< 
nych kapitalna „ S u s z a  ż o n e c z k a "  w 
świetnej interpretacji całego zc.-nolu 
z Gorczyńską, Lenczewskim. Orwi* 
dem. Iln\ dzińskim Jarszcwskim i 
Kurnakowskim na c/c le

PO LSK I (ulica Oboźna).
Jutro, o godzinie 4 popołudniu gra* 

na będzie po raz ostatni po cenach 
zniżonych pclna niefrasohliwego hu* 
moru, werwy i pogody komedja K ; :* 
drzyńslęuągo „U ino. k o b ie ta  i dan.- 
c in g " , która dzięki z.nakomitcj grze 
' l i i  Kanrńshicj, 'lazareków ny, 
Eritsęhego i Łi*t»/.czc'vskiego wywolu* 
jc nieustanne wybuch* śmiechu i 
serdeczne ok'aski.

W ieczorem  dzis i jutro i jeszcze 
przez kilka dni „ D z ie j e  g rzech u ".

M A Ł Y  (Filharmonia, ul. Jasna).
Codziennie ciesząca się ogromnym 

powodzeniem komedja SarmcntJ 
,,.Ya jp ięk n ie js z e  o c z y  W iw ie c w "  do* 
skonalc grane- przez wszystkich art'.* 
Mów 7. Malicką i Daczyńskim w ro-. 
lach naczelnych.

W  niedz-clę, o godz. 12 w poł. i za* 
rujący „Ś w it, d z ień  i n o c " . Bodzie to 
przedostatnie przedstawienie tej 
przemiłej sztuki /  powodu wyjazdu 
na wwstępy uroczei wykonawczyni 
roli Anny — M. Malickiej. W  nic* 
dzielę o 4*ej „ O s io łk o w i  w ż ło b y  da* 
no“ .

Ć W IK LIŃ SK IE  I I E E R T N E R A
(Nowy Świat 63)

C od/iennie nadzwyczaj wesoła i 
pełna Jowcipnych svtuacvi komedia 
Maughana „ K ie d y  w r ó c is z ? "  olhrzy* 
mie powodzenie zawd-ięeza konccr* 
towej g*/c M. Ćwiklińskiej oraz M. 
Gelli M. Chayęau. H Pawłowskit j. 
W .  Grabowskiego. K. Justj: na. .1. Ja* 
nusza, W  Rolanda i T  Wcsotow* 
skiego.

\V  niedzielę, o 4 ej nopof.. no ce­
nach zniżonych ..K a w iaren ka“  z A. 
Eertncrem.

IM . F R E D R Y  (ul. Śniadeckich).
W  sobotę o godz. 4*ci popołudniu 

przedstawienie dl? młodzieży szG>l* 
ncj ,.D iza d y"  A . iMiokicwi -za. W ie* 
czorcm raz jeszcze „ D / :adv‘

W' niedziele, w pobidnic, o godz. 
12*ej “liczna biik a dla d-dcci „C z e r t  
w orry K a p tu rek  . ,

O D R O D Z O N Y  (Praga —  Zyg- 
muntowskal

Dziś i dni na.stcpnycb „ ifo fk c  z ło * 
d z ie i"  z pp Tatarkiew iczów na. Mic* 
czyńską, S/urszcwską. J Daszew* 
skim w rolach gtów m cb, dals/ą >rb* 
sadę stanowią np. Bogusińska, Or* 
dę/ank i. S /urgaw a. Zboińska. K. 
Daszewski 8tan’ewski. 'lorozow icz, 
Koziolkicwicz. Fomaszcwski, Sta* 
szewski, Butrym i inni.

W  niedzielę dn. 28 h. m., o godz. 4 
pp po renach zniżonych „Jarm ark  
m a łżeń sk i"  po raz ostatni. O  goJz 
8 w „ M o t k e  z ło d z ie j"  \

T F A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).

Dziś i jutro nieodwołalnie osł atme 
występy baletu ros ^skiego z 'large« 
ritą i \\ alent- nem l roman na czele, 
N ow y program.

W  niedzielę, dnia 28 b. m. 8*me 
przedstawienie dla dzieci. W  p-ogra* 
mic „C z a p k a  n iew id k a ", baśń fant i* 
stvczna zc śpiewami i tańcami Elwiry 
Korotę ńskicj o ni z „K r ó l  J a god ow y  
i . Panny K orów cza n ki ‘ Konopnickie', 
równ eż urozmaicone śpiewami i tań» 
ęami.

Q U I PRO O U O  (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).

Świetna rew ja aktualno*pobtyczna 
p. t. „ K a ru zela "  ściąga do sym pa ty* 
czncgo teatrzyku „Qui pro quo tlu* 
my publiczności, która frcnctyczncm- 
oklasl ami darzy świetnych wy ko na w* 
ców Rewja ma zcpewtiione duże po« 
wodzenie.

PER SK IE O K O  (M arszałkow ­
ska Nr. 125).

W dalszym ciągu wielka rewja p.t. 
„ D z ie j e  śm iechu  która nic przesta* 
je gromadzić tłumów publiczności, 
śmiech i brawa rozlegają się pod* 
czas całego spektakli

T E A T R  „Z J E D N O C 7 0 N Y C H ".
(W olska 32).

Dziś, o godz 8.15 prcinjcrj znane, 
gu dramatu i-, hi Marzew.skiego p. t 
„G w ia zd a  S ; i '* i j i ‘ w doskonale oh* 
sadzie. Reżyseruje 1 . Szafrański. 
Kicrown ćtwo teatru dla uprzystęp* 
nicnia teatru r a jszcrsz\ m masom zni* 
żyło ceny biletów (od zl, 2.50 do 50 
croszy).

OT.IMPJA (M arszalk. 114)
Na rekordowo m wodew ilu aktual. 

no*poFtycznyin „Wsrstatttói —  T o. 
k /o " teatr wyprzedany c!o ostatniego 
miejsca. Publiczność rozbaw-iona en* 
tuzjastycznic oklaskuje wykonawców

E L D O R A D O  (Ulica Hoża 25).

Ostatnie dni świetnego p-ogramu 
„ T o  ty lk o  p o c i e j e k "  W  ;uv> go owa. 
mu wirlka rewja D z ie je  grzech u ... 
m ę ż c z y z n y "  z. I ozlowsisą i Scmpo* 
lińskim.

M IG N O N  (M arszałkow ska 81 b)

N ic moralna bajka d’a moralnych 
dz atek do 80 latek .A ro/ M itn łu s
łtszy i królowi C yK orja" z pp. To* 
sl.ow ska, Rapacką! Sarnecką. Mi wiń. 
skim, C jrnob..,c u. Leszczyccm.

CTRK W A R S Z A W SK I

Dziś, o godz. 8 wiec- program o- 
twarcia, 16 atrakcyi, balet, tr ury i 
gościnny występ dyr. A. Cim.elh  

Dz.ś gościnny występ fcnomcnal* 
nego człowieka i artysty T om  la . 
cka

/  Z ACHĘTY.
Dziś. o godz. 12*ei w poi. urot ’>ste 

otwarcie największej dorocznej wy* 
Stawy Salonu " 1926 r. w

\V\staWa otwarta do gouź 
wiecz.

o*ej'

W Y S T Ę P  T A N  E ć ./N  A H A L I N Y  
111 LANIGK1E.I.

W nied ’ iclę. o godzimc 12 m.n. 8) 
w południc odbędzie się w 1 eatrze 
Polskim występ taneczny Haliny Hu* 
lanickicj.

W lb C Z O R N K  A T O W A R Z Y S K A .

W  sobotę 27 h. m. odbędzie się 
w Polskim Klubie ArtystyctóyTn (Ho* 
tel Polonia) wieczornica towarzyska 
dla członków i woiowadzon’ ch gości. 

Początek o godz. 8*cj " ic c * .

ł
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9 L I M P J A
MARSZAŁKOWSKA 114.

Ceny c d  2  d a  6 zl.

s G a t a t n T e  k i l k a  d n i
cieszącej się wyjątkowym powodzeniem rewj'

. W A R S Z A W A - T O R  JO »»
w  v * .  a, V w  « .  * ,  .l i *  *  ^  " ‘ •ż “ ■

W wykon, n 111 całego zespołu Codziennie 2 przed-h iwicnia o g. 7.15 i9.1o, 
w niedzielę i święta 3 przedstawienia 5.1 , 7 15 i 9.1o. 43?

S D I F M m o  Cialerja Luxenburga

W A I  NE ZE E R A K łE  
KOLA P R A W N IK Ó W  S. U . W

W  sobotę dnia 4 grudnia r. 
b w Audytorium  8-yrn im. 
prof. Smoleńskiego odbędzie 
się doroczne walne zebranie 
K oła Prawników S. L . W .

W stęp  dla członków  za legi­
tymacjami.

W \ R S 7 A W 0 ,
r a t u j  c h o r ą  M ł o d z i e ż !

Kw esta na młodzież gruźliczą
W Zakopanem  zna*duje się 

zakład pod nazwa „O drodze­
nie” , przygarniający pod swuj 
dach kształcącą się młodzież, 
zagrożona ischoroba pntt-ną.

W  niedzielę, dnia ?8  b. m. na 
„O drodzenie” w Zakopanem  
odbędzie się w W arszaw ie  
kw esta publiczna w lokalach  
zam kniętych. Przypuszczać na­
leży, że W arszaw a nie poskąpi 
grosza na ten cel.

Z  T A V A  O G R O D N I C Z E G O

D R Z A Z G I
M EKSYK, —  NIE M E K S Y K ?...

Meksyk —  nie M eksyk?, oto pytanie^ 
K’.ó re tu śmiało zaenć-bym chciał; 
Pylą okazja: —  obelgi, lani;,
Eicie po twarzach z braunirga

slrral.
Widzisz wciąż zbrodnię na tym

obrazie,
Gdzie dominują —  kii, pieść i łom 
Meksyk —  hie Meksyk?, w każdym 

bądź razie 
Awanturniczy, zaiste dom!!.,.

Zebranie uiiSsitteznt c/łonków  I > w  
Ogrodniczego Warszawskiego odbę* 
dzie się dnia 29 listopada o godzinie 
7.30 wiecz., w lokalu własnym przy 
ul. Bagatela 3.

A  ■ ( i O
■— 0 1  M l I I I I I ,  II Tl

O D C Z Y T  
FR ANC.USK ‘E C O  W  S T Y K  A

Wczoraj 26 b m. w sali Tow. Ily- 
ojcnicznego wygłosi! mistyk trancuski 
p. Bessen odczyt o t. zw. , przyjaź­
niach duchowych" (amities spir:tu- 
elł"«).

Następny odczyt p. Besson odbę­
dzie się w poniedziałek 29 b. m. o 
godz. 8-ej wiecz. w Tow Hygpnicz- 
ncm.

W A L N E  ZE B R A N IE  
Z W . Z A W C D . E LE K T R

W  niedzielę 28 b m , o godz. 10 ej 
rano w lokalu przy ul. Elek‘ oralnei 
21 —  II piętro, odbędzie się walne 
zebranie sprawozdawcze Związku za­
wodowego elektromonterów.

W V C.TF.C7KA S T O W  
U S Z fD N . P A Ń S T W

Komisja Wycieczkowa Stow. fr-jp 
dników Państw, organizuje w , J 
b. m. wycieczkę do stacji nadawczej 
Polskiego Radja. Zbiórka o godz. 11 
min. 45 przed bramą Nr. 1 przy ul. 
Kredytowej.

’ ę. 4 K S tf/i ’*. * * r O « i

Z R Y N K U  P R A C Y

Według danych Państwowego Ul 
rzędu Pośrednictwa Pracy w W ;z .  
siiz  c w okresie od 15 do 20 licto- 
pada w pczme wyda! o 96 ra ■ iad- 
czeń dla olr.-jfp-ai/a h ;z j ’ atrych pa­
szportów zagrańiesayA przez oseby 
wyjeżdżająca w relach zarobkowych; 
80 —  do Franrii, 8 —  c'o Brlgji. po 
2 —  do Kumunji i Rosji oraz po 1 —  
do A -g lji, Luksemburga, Szwajcarji i 
Niemiec, s

Do misji francuskiej w \T ejhero- 
wie skierowano 1 rodzin-, wyjeżdża- 
jącą na robo.y oraz 1 rocł-inę udają­
cą się do krewnych zatrudnionych we 
Fianrji

Wreszcie wydano 21 zaświadczeń 
dta 30 osób udających się do pracy 
na prowincję, w celu uzysl-.ar a przez 
nie 50 jir»c zniżki kolejowej.

E G Z A M IN Y  

W  K O N S E R W  \ T . M U Z Y C Z .

Egzamin na naur-yciali muzyki 
(śpiewu) w sz!;o'ach ogólnokczlalcą- 
cych średnich i seminarjach nauczy­
cielskich, odbędzie się w Konserwa­
torium (Okólnik 1) dn, 18 grudnia 
r. b.

Kandyci, którzy złożyli podania we 
właściwym czasie, powinni się zgło­
sić w tym dniu do Konserwatorjum o 
gi dz. 9 rano.

O D C Z Y T  O K O N c R l  SIk W C U L  
t

\V liccDitię. 2S Iistopaua odczyt 
I ow. im. Piotra Skargi, Sala Teolo# 

gicum, o 5 i pól popol.: mówii by.
d /.e , ksiądz prałat Marceli C.odlew, 
ski na temat kongres Fucliaryst' CZ. 
ny w ( hicagn (w 'k lad  ilustrowany 
obrazami swictlncmi).

Dla młodzieży uczącej się semina. 
rji i akademików wstęp wolny.

V*— Y*

WeLiuj rice^ty znschirj

P. Józef Sz. (Chmiel ia 8) wie o 
tem, i ba -J-o się tem smuci ze jest 
p iakkm na c g o r .y i. Chciałby się jak 
ra  zybcirj pozbyć t« j ' ady. a żc nie 
J< v ie-za k k r - . jn , uda! s ę  do zna-

ce, aby raz nazawsze oduczy,. aię pi­
jaństwa.

Skończy'o się jednak lak, ze za- 
m-ast kąpieli w spirytusie pijanego, 
jak zwykle, p Józefa dostawiono podi. ’ v, it r u i j  • ■ ■, vi-.ii. z.iiii r  •    »

chora we wsi Ni-nę t który mu po pompę i oblano zimną wodą, wiesz- 
i ; - ’ r.i! ( -n i-:! w tę 'ry sio. P, J zci cie zz.ś dla wysurzen a i ostatecznego 

u ę do W -y it i  wódek Geneilego, wytrzeźwienia zabrano go do kemi- 
i tam poela-owil wykąpię s;ę w wód- ia|j»t".

..Djsfceł ‘rri b z ś^auU, a Koszsk feży w szpitalu
Wczor ij późrym w iczorem zgło­

siła się do 8 komóarjatu niejaka Cy-

—-t -ł* ■'

O T W A R C IE  W C D O C IĄ C Ó W  
M IE JSK ICH  W  M IE C H O W IE

W  dr.iu 14 b. m., odbj o się w 
Miechowie jUroctystożć otwaicia wo­
dociągów miejskich.

Fakt powyższy notujemy dla za­
chęty innych m ast, które mając wię­
cej danych do zrobienia, lak niezbę- 
di ych inwestycji, jakimi jest wodo­
ciąg, dotychczas nic w tym kierunku 
nie zrobiły.

W Y P T A W  5 F O T O .O R A 17 U 
K R A J O B R A Z U  P O lS K fE G O

Urzadzora na Targach Wschod­
nich przez wojewódzką komisje tury­
styczną we Lwowie wystawa fotogra- 
[ji krajobrazu polskicgr, z— 'ała na 
m październik przesiana do Lublma, 
za pozwoleniem min. rob t put' cz- 
rych. Wystawa wywo’ a'a tam zraez- 
ne zaintererowanie. Zwiedziło ją c- 
gólcm przeszło 1.400. Obecnie część 
eksponatów wystawy przesiano do 
Stanisławowa, gdzie wystawę organi­
zuje miejscowy oddział Pol. Tow.
Tatrzańskiego, przy po-arriu w-oj. 
komisji turystycznej. Fotografje będą 
kolejno wystawione w Stanisławowie,

uu.mii'jijJB '1 rr1 . i* ? ir i w w

rj Bransteltcr (Bia a 3) . zameldo- 
v.a a, że jej męża przed chwilą pocm 
,,czai ny d|abei".

Gdy policja nic mog'a zrozumi :ó, co 
to ma znaczyć Branstetter poczęła 
opowiadać:

—  Mrż moj stal wczorai naispo- 
kojnicj ko'o składu węgla przy uljcy 
Ogrodowej 12 i robit na papierze 
rczn-aite handlowe koir.binace, gdy 
najniespodziewaniej, niewiadomo
rkad przyleciał jakiś czarny djabel 
i lak dotkliwie pobił i aoranil Mosz- 
ka, te go odwieziono do szpitala na 
Czyślem. „D jabel" ten. jak nie wia­
domo skąd przyleciał łalf i w ten 
sam sposób uojękl.

Policja po długich poszukiwaniach 
i kilkogoJzinncm dochodzeniu ustali­
ła. że Moszka Branstettera pobił jakiś 
wym-zany węglem robotnik i zb.egt.

Pomimo najlepszych chęci awan­
turniczego djabla" policia nie mogła 
odnaleźć.

Branstelter poszła ze skargą „na 
d jab 'a " dn rabina. Czv przy pomocy 
rabinatu da sięidjabła odnaleźć, tru­
dno o tem zgory przesądzać.

T” -nczasem biedny Moszek leży w 
szpitalu i krzyczy w gorączce nby ta- 
rano czarnego diabła.

» , c.j

D Z IA Ł  LE .R  A R S R I
e z p ł a t n a
Chor. w e n e r y c z n e ,  d r ó g  r -o cz o *  
w ych  ( r e r e k ,  d ch erza ) ,  s k ó  ■ 
ne . LafcrorirtorjuHi c!o b a d iń  krwi 
i m o c -u .  L e m p y k w a r c o w e .S o l -  

lbx , i o e -c tge  . e le k t r y z z c  i. 
Naświetlania pojed. i grupami (d/ueci) 
r. do 9 wiecz. Niedziela do 2 pp.

P o r a d a  b  
P * O W A  S P E C J P L M n

L E C Z N I C A
' P r z y c h o d n i a )

CHMIELNA 56 (vis a vis dwoi ca).
Wizyta 3  z ł o  e . Tizyjęcia od 8

X '} ' "■ w »-' ■(ItIgyilB.L-IWgiŁh jlj-LiLflILB g l

Dr. HENRYK ZUSMAN
Al. Jerozol. 36 nawnrost dworca 

Tel. 2.Ż8-S i.
Choroby skórne weneryczne niemoc 

ptciową Anal '.a krwi 
Przyjmuje 3 8' /c.  Panie 3' ,— 5 p.p.

Dr. med. BERNSTEIN
WspOlna 63 m. 1 (Darter)

tel. 4L2-t.il 
choi. w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p ł e t ­
w a , s k ó r n e ,  w ł o s ó w  I k o s m e ­
t y k a  te k . l-rzyjmiiić 8 -1  i 4 - 8  pp 
Pinie 5 - 2 .  Niezamożnym - ustępstwo.

Dr. SKomarowsKi
M a i s i e  k o l s k a  1. te l. 0 1 - 0 3  
Weniryczns skórne niemoc ptclowa

9 -1 1  i l  8 Panie 4— 5 
2 porady dziennie bezpłatnie o5

D r .  M i  S Ś Ł T clż? i ,l ChtoJna 7

tir SKORliE, M M M M
tel. 2 9-86 do 9 r. i od 4 —  8 pp.

 ̂ Dr. K Alf FM & H
WspAlna 55, tel. 31-25

G a b i n e t  elekłro - proniieniolecz niczv 
Choroby w^eneryczne, płciowe, saórne 

i włosów Analizy krw, (syfilis;.
Od 8 —  8 wieczór :>T

Dr H. LEWIN . Łarszy
k i e c a i a  1 2 .  I  e r .e r y c m e ,  s k ó r n e  
i n j m o t  p i c i o w a  .id 8 — 10 r. i od
2— 9 w. Panic 4 - 5 .  W  nieć ń lę 9 — 3

H I Y  >

M J C H A Ł  M lD L r E R
Przyjm. 10 —  1 i 4 —  , 

C h m ie ln a  4 3  m . 5 ,  i e !  2 3 1 - 5 4

Dr. med, 5CH3ENMAN
HOR l EPCSJfl 6.

Niemoc płciowa, wenpi (analizy krwi). 
Przyjm. 9— 2 i 5 — 8.

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób w e ­
n e r y c z n i e  i i n i» !i i3 C y  r ł e  o -  
urych L e c z e n ie  n a j n o w s i e m :  
ś r o d k a  ?  i. Rentgen, lampa kwarcowa 
ScjIDrx. elektryzacja, Analizy lekarskie. 
OR -*Y 3flC  . 9, TaL. „ [ 6 - 0

Czynna od 8 '/s rano do 9 wit cz. 
Porada 3  zl.

W niedzielę i święta od 1 0 -  2 popol.

1.0 Y C-M .1 E r

WCSETOIGGElZNY
b p e c ja ln a  pr. y d i o  nia

Dla chorób 'kóinych, wenerycznych 
i niemocy płciowej:

LEifAIT^Y SNECJ L D T Ó  V 
analizy moczu, krwi na -yf. naświetlenia 

Ti arda .'u  4> róg  —4o - t j .
Pr yjęcia od 10 rano do S wiecz 
I z y . j  3  s ł  VY medz. ud 10— 2 pp

m i e p o r O •; a ej d : 3  ? : c , i n n  D i c i  c t fe t s l ^ d y  i c u k * y

i lin ii tri ilu. i  IMM’t t 1
JKV1.R,\I.NA KLPKL/.I.Nl At JA

Warsz&wa CENTRALA CUKIERNICZA Chłodna 2 Ul. 315 95.

i ł  t v

m m  paLTf*.
D A M S K I E
Jh SIENNE,' ZIMOWF  
PLUSZO W E i SLKN E,

PflUA Zimowe

M Ę S K I E
oraz PALTA JESIENNE 
FUTRA. GARNITURY 

I SMOKINGI

inni
GARNITUR) i PALETKA

O B O O lt
MF.SKIE. DAMSKIE, 
DZIECINNE.
BUTY z CHOLEWAMI

DŁUGA 5„\ jff 0Mm
103

LIK t  —  U b u . i-i. J

Drehera Ohutery i Bisowe
ze szkUirfti Tryumf‘ :, dającemi dut?  
oole,w idzenia, ściśle do wzroku zasto­
sowane-już od 5 zł. Lornetki. Lorąnons. 
Termometry. Pasy U n .se i-u m  p is  :czu- 
piafące, o9m'ad ające Bandaże rup- 
turozre, najnowszych mudeli, dopasowy- 
w ne przez specjalistów Pończ chy 
gumowo lecznicze, Bandaże przeciw 
rozsze- .-niu żvt, P ro sto trz y m a c z e , 
Szpryczki, Suspcnsorja, Noże Gillette, 
Encumettc i OJciskochrony i t. p. i t. p. 

poleca „najtaniej11
\Varszawa. Nowogrodz- 

, ka Ni, 21. Telel 41-71 
W dąć I Schowaćl 190/7

/S łfe iŁ lftU B i ■ 3  u . . .dfe-- 1 •

wN \ S P Ł A T Y  •

31GR9 M ĘSM E 
| 6~8i’C& BH88K

poleca

M A C - A Z Y N

l '^ fW S « I S A L M Y

1-30

<ł*w n. 0: AZfolO IV 
SsfitKsii 3? fig

I
*m hr.

M E B L E  M  R A T Y
O  10  IS . |» /  staw n i p i ’ cćo-

nym kli entom b ./. zaliczę, daje Maga- 
z\n mebli . F .? C I j Z  S  
. 3  a  CS 15 o w  7 ■ Św/5 34 4  ,

1 piętro (dawniej Elektoialna 1 1, w el':i 
wybór sypialni' g„binetó v, salonow, 
kredensów, s ołów, szat bielizn arek, 
zegarów, hi irek, otoman, leżaków me- 
hó n ę ly , Y _________________________  vsi

. L U !  JI f i  Krawieckie
O csoĄ tel iOd si J G j iwski Wi,
cza 23a. Odświeża l c o 1 3 z , oranie. 
aro„\\atiie nicowanie i pr*.eióbki.

VGQ'ilE m i m  łOG l
niewykonane maszynowo J ręcznie. ME- 
REŻKI na poczekanie DŻETY Kobota 
pierwszorzędna SZYPKO i DOSTĘPNIE.

„V  I C T 0  R J A ”  Wspólna 3.

N a  p r o w i n c j i  P e w n y c h ' 2 - 1 4  
z ł o t y c h  dziennie może każdy za­
robić nawet przy małej energii, nie tra­
cąc swego czasu. Informacje oraz in­
strukcje wysyłam niezwiocznie po o- 
trzymania znaczka za 20 gr. na odpo­
wiedź. Adresować: .Warszawa CentrHa 
Skrzynka pocztowa 452. 51

FUTRA, pa'ta 
zimo­

we, lesienne, ko­
żuszki, kurtki, bur­
ki, garnituiv, spod­
nie w wielkim wy­
borze na składzie. 
Ceny o 4 0 %  niż­
sze aniżeli wszę­
dzie Futra szo- 
ferskie Smowski 
Majewski Chm ie1- 
na 18 tel. 242-93.

203

O TD M Atif;
sofy-łożka, tapcza­
ny. meble klubo­
we. materace, Do­
lecą po cenach fa­
brycznymi W y­
twórnia taoicer- 
ska T y l i c k . e g o ,  
Nowv Swiai (*2 w 
podwer-u. 2.53

a. mw i £
\v\bór na najdo- 
god iie; zvch wa- 
nirlkacTił K ól ły­
ska 14 (vis a vis 
Z' Inei' 261

solid­
ne po­

leca w dużym wy­
borze A. Maczek 
Cl lod 1 50. 180

| / ? ą  c.ice m'eć 
11 I iJ scI  d n . i ,  
t a n i o  po:; yty 
J c.i mer i z .v ó- 
ci sie d i zaliiadu 
b l a c h a r s k i e g o  
Wi i c i o w  słóego. 
Plac Trzech lęrzy- 
ży i, lei. 515-32

7 LICYTACJI
Wyprzedajemy fu- 
tr meskie, palta 
zimowe jesienne, 
uczniowskie gar­
nitury, kurrtki na 

haranach

WILCZA 57 
Z BRAMY.
FUTRA na RA-
n naidogodme;- 

sze warunki, 
palta fokowe, ka­

rakułowe bibreto- 
we i pluszowe, ga- 
'anterja futrzana, 
futra męskie, prze­
róbki podiug na - 
nowszych modeli. 
40 procent tanie) 
w v k o n y w a wv- 
twornia futer i o- 
kryC. D zielna  5 
m. 34 .  127

h b l e I a
n a t y  d'iuJ°'er-
II 4 I I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Cale k o m p l e t y .  
Wybór o t o ma n .  
Oarndiuy salono­
we Kredensy Me­
ble biurowe Sza­
ły. Stoty. Łóżka. 
Bieliiniarlu Sta­
łym i rekomendo­
wanym klijentom 
b e z  z a  c z  :l. 
,, 4le rs >.er“  
‘.1 a r s - a ka  *• 
, k i  1 0 3  i 20

11433070
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Pierwsza część RonKursu filmowego już jest na ukończeniu

RE KORD
niemy byt trzy razy; jego pierwsze 
małżeństwo trwało 30 lat. drugie —  
40 lat, z trzecią zaś żona żyt zalcd* 
wie 8 lar.

Pozostawił po sobie fran cie / 8*ro 
dzieci; „najm łodsze" z nich liczy 
dziś 42 lata.

Dla nnszych pań
0 futrach

Pierwszym warunkiem, s ta " anv m 
obecnie każdemu z futer, jest ten. że 
nic powinien obciążać sylwetki. Dla* 
tego też fasonv są proste, a same fu* 
tra, wykonane ze skór miękkich i jak* 
najcieniej wyprawionych. D o naj* 
modniejszych i najkosztowniejszych  
należą czarne breitschwanze, srebrzy* 
to* szare perskie baranki karakuły 

czarne i bronzowe. złociste nurki, to* 
ki oraz szare baranki astrachan* 
skie Pozatem mamv m ot imitacji, 
noszony ch przez ogół kobiet. Imita* 
cje te, ładne i niedrogie, są zarazem 
strojne i praktyczne, a chociaż po* 
chodzą od z wyk łych królików, zajęcy 
i t. p. to jednak wyrabiane są tak po 
mistrzowsku że mc każdy może na 
nich się poznać. Przemysł futrzany 
poszedł tak daleko, że wyrabia rów* 
nież futra kolorowe —  fijołkowc, zic* 
lone i t. d. oraz fan ta y jn e  deseniu* 
we które jednak wyglądają lepiej ja* 
ko przybranie przy sukniach lub wie* 
czorowsch płaszczach, aniżeli w calu* 
ści. l utra o włosie miękkim i krót* 
kim, jak bihrety, tchórze, popielice, 
piżmowce, źrebaki, używa się często, 
jako podbicie pud płaszcze aksamit* 
ne lub sukienne; Płaszcze ak,amit* 
ne służyć mogą. jako wieczorowe, zaś 
sukienne, doskonałe są do podróży. 
Zc skóry źrebięcej w dętej futrem do 
wierzchu, wyrabiane są w wielu za* 
graniczny eh magazynach oryginalne 
kostjumy, przebierane lisami albo 
sk unksami

Duże zastosowanie mają futerka 
anty lopy i gaztli oraz strzyżone ba* 
ranki.

Miru.

Nr. 238,

ROZMOWA NA SZCZYTACH ROCKY MONTAINS

Porozumienie przedstawicieli trzech narodow angielki niem- 
ca i norwega co do... trasy dalsze/ wycieczki wysokogor skiej.

N r . 2 4 1
N O W Y

W  Bośni umarł przed kilku dnia* 
ml wieśniak tam tejszy, M ało kran* 
cicz miał on lat 125. Francicz oże*

O S T A T N I  M O H I K A N I N

1 qr sią oącizie musiał uorać cziowiek pieszy w roku 2500,- 
gdy wszyscy mm jeździć bądą autami.

C za rn a  tancerka

Nr 243.

Popierajcie L. O. P. i \

Znana na f e e ­
riach eu r o p e js k ic h  

ta n cerk a  m urzyn-, 

ska  J ózefin a  'le j  
c k er .

P. B e ck er  pr/.y 

zn a k om itym  latań , 

c ie  p osiad a  też

w y ją tk o w ą  iak m: 

m u rzy n k i  - u rod ę.

ii wM sy * sA;:

Nr 246.

W  dniu 1 grudnia zamkniemy 
listę zgłoszeń do konkursu,
a zadaniem komisji sędziow ­
skiej będzie ustalenie, która ze 
zgłoszonych osób będzie mogła 
pretendować do nagrody w 
konkursie, reprezentując sto­
licę.

Łącznie z warszawskicmi 
komisja rozpatrz}' zgłoszenia 
prowincjonalne, które z jakimi­
kolwiek przyczyn nic traliły 
pod rozpatrzenie komitetów lo­
kalnych.

Skład warszawskiej komisji l 
sędziowskiej jest następujący: |

Ar. 315.

P, Leon Schiller, reżyser 
Teatrów Polskiego i Małego;

p. Tadeusz Pruszkowski, 
profesor Szkoły Sztuk Pięk­
nych;

p, Władysław Skoczylas, 
prołesor Szpoły Sztuk Fięk- 
Dych;

p. Aleksander Wegierko, re­
żyser Teatrów Polskiego i Ma­
łego;

p. Julian Ciesielski, dyrektor 
Fanametu (reprezentacja wy­
twórni filmowych Paramouni, 
Met^o - Goldwyn i First Natio- i

nn»I); ,

Ar. 19 i.

p. Wacław Grubiński (redak­
cja ,,ABC“ );

p Gustaw Zmi^ryder (re­
dakcja dwutygodnika „M u­
za X “ );

p . inż, Ryszard Tiske („Dom 
filmu polskiego").

Komisja sędziowska est u- 
prawniona do kooptowania 
członków wed ug swego uzna­
nia.

NazwisKa wyżej wymienione 
da;ą nam zupełną gwarancję 
fachowości i bezstronności, wy­
danego przez komisję sądu.

W I E K U
Francie/ był postacią niezmiernie 

popularną i cieszył się ogromm m 
szacunkiem wśród najdalszego na* 
wet otoczenia. Ponieważ obdarzony 
był silą. niemal herkulesową, -więc 
byl postrachem wszystkich niemal 
do końca życia. Zachował w do* 
brym stanic w .s /jtk ic  zęby, a jesz* 
czc \v dniu zgonu, trzymając w us* 
taeh nieodstępną fajkę;. odh\ ł wy* 
cicc/kę w góry Po powrocie z tej 
wycieczki skarżvl się 125*lctni sta* 
rzec na /m ęe .cn ic ; to też położył 
się wyjątkowo wcześnie, zasnął s/v* 
bko i więcej się już nic obudź,!.

Ar. 234.

i

A  więc starnóć
—  Ciekaw jestem , ile też lat mieć 

rrio •£ ta pani? —  mówi jćdbn z obce* 
nych w towarzystwie pokazując na 
osobę z pozoru ani młodą ani starą.

—  Dokładnej odpow iedzi d ić nie 
mogę, sąd /ę  jednak, że ta pani nie 
jest młoda, .koro /".cz  u ją  juz do 
niej mówić: ależ pani mlTidó wy* 
głąda!


